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POLKO I PO LAK I^ ! Ani na krok do żydowskiego kupca! Ani grosza żydowskiemu rzemieślnikowi, żydowskiemu lekarzowi, żydowskiemu 
adwokatowi! Ani jednej lekcji od żydowskiego polityka lub od żydowskiego publicysty! Zrobicie dobry interes, wy osobiście, a przytem speł­
nicie swój obywatelski obowiązek.

SKONFISKOW ANO

do głosu przyjść musi SKONFISKOW ANO

Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział H I 
dnia 14. kwietnia 1936 
H I Pr. 63/36 

Sąd Okręgowy Wydział I I I  w Kra 
kowie na posiedzeniu nieajawnem w 
dniu 14 kwietnia 1936 po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora Sądu Okrę 

gowego w Krakowie wydal nastę- 
pujęce

p o s t a n o w i e n i e :
I )  Zatwierdza się po myśli §§ 

489, 493 austr. proc. karn. zarzą­
dzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w  Krakowie dnia 10. kwie 
tnia 1936 L. B. I I. 2/9./36 konfi­
skatę czasopisma „Polska Karta" 

Nr. 14 z daty 12. kwietnia 1936 
spowodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na 
stronie 1 w stępie od słów „Odżydze 
nie Polski" do słów „całkowitego 
odżydzenia Polski" albowiem treść

tych ustępów zawiera ąnamiona 
wysŁ z art. 156 kk.

2) artykułu zamieszczonego na 
stronie 1 pt. „Śląsk bez steru" w 
ustępie od słów „A  teraz kilka słów" 
do słów „wicewojewoda Saloni", al­
bowiem treść tych ustępów zawiera 
znamiona występku z  art. 255 k.k. 
i art. 11 § 2 przep. wprowadź, k. p. k.

H. Zakazuje się dalszego rozsze­
rzania skonfiskowanej treści ppwyż 
szych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w  przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma 
„Polska Karta" i  w dzienniku urzę­
dowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

SKONFISKOW ANO

SKONFISKOW ANO

Z. Szyszka

W kilku wierszach
TR A G E D JA  A B IS YN J1  I  A BISYŃ - 

S K IE  N A U K I.
Negus w przedśmiertnej trwodze. 

Negus depeszuje do ministra Edena: 
„Cały świat odpowiedzialny jest za 
mord, jaki Włosi popełniają na mo­
im narodzie..." Cesarzowa ze łzami 
w oczach błaga przez radjo o litość 
i  opiekę... „Świat" milczy... „Świat" 
głuchy, „św iat" ani drgnie. Oto wy­
mowa faktu, że Włosi są uprzemy­
słowione i nowocześnie uzbrojone, a 
Abisynja — naga, pierwotna i tyl­
ko... uczciwa. Abisynja przegrywa 
nie teraz, Abisynja przegrywała wte­
dy, gdy była bezczynna, gdy delek­
towała się „spokojem" i ..wolnością", 
podczas gdy Włochy pracowały, roz­
wijały swój przemysł i zbroiły się. 
Fakt niezbity: dzisiaj wojny przegry­
wa się nie podczas walk orężnych, 
a przed wojną, przez brak przygoto­
wania technicznego. Nie przewidzia­
łeś tego nieszczęsny Negusie! Mu­
sisz zginąć. N ikt i nic ci teraz nie

A  Polska?! Czytelnicy, czyż nie 
widzicie podobieństwa. Dlaczego mi- 
ljony naszych bezrobotnych nie pra­
cują?! Dlaczego jesteśmy jakby spa­

raliżowani?! Dlaczego wierzymy w 
deflację, w zagraniczne złoto, w za­
graniczne kredyty?! Czyśmy ośle­
pli?...

P A N IE  PROKU RATORZE!
W  numerach kwietniowych „Gaze­

ty  Polskiej" pan Matuszewski, na­
czelny redaktor tego dziennika, 
zwalcza ideę konieczności przygoto­
wania przemysłowego Polski, Pan 
Matuszewski ironizuje, że są to „a- 
larmy wojenne", że jest to łudzenie 
mas robotniczych nierealnemi wiel- 
kiemi robotami inwestycyinemi. Sta­
nowisko pana Matuszewskiego uwa- 
żemy za działanie na szkodę państwa 
polskiego i jesteśmy zdania, że ko­
nieczna jest tutaj interwencja urzę­
du prokuratorskiego. Nadmieniamy, 
że w poglądzie na przysposobienie 
przemysłowe nie jesteśmy odosobnię 
ni, gdyż takie właśnie stanowisko za­
jął pan minister spraw wojskowych 
i takie stanowisko zajmuje dziennik 
„Polska Zbrojna". —  Wprawdzie w 
tejże „Gazecie Polskiej" zajmują od­
powiedzialne posterunki żydzi: Ber- 
son, Sokołow i inni, —  od pana Ma­
tuszewskiego jednak należy żądać 
innego stanowiska.



H

Żydowski „Nasz Przegląd" zamie­
szcza artykuł pt. „Gdyby antysemi­
ci umieli myśleć"..., którv prosi się 
spowodu swej skandalicznej treści o 
kilka stanowczych uwag krytycz­
nych.

Autor p. Janusz Kowalewski ( ! ) ,  
wypowiada tezę, że gdyby antysemi­
ci umieli myśleć, to nie byłoby... an­
tysemityzmu. Znaczy to, że po stro­
nie antysemityzmu stoi absurd, po 
stronie semickiej czy filosemickiej — 
prawdą. Zasadniczą przesłanką tej 
tezy jest przeświadczenie, że antyse­
mici „szeregowcy" t. zn. występujący 
w  pierwszym najliczniejszym szere­
gu bojowym, „występując przeciw 
lichwie i pasorzytnictwu, oddają nie­
obliczalną w  skutkach przysługę li­
chwie i pasorzytnictwu. Atakując 
„pachołków", sami są pachołkami i 
narzędziem bogaczy swoiej i  żydow­
skiej narodowości". I  w  dalszym cią­
gu artykuł zajmuje się gromadze­
niem dowodów, że w  gruncie rzeczy 
antysemityzm wentylowany bvł 
przez warstwy, dla których nie był 
on niczem innem, jak  tylko cstate- 
cznem narzędziem dla utrzymania 
swego zagrożonego stanowiska gó­

rowania nad szerokiemi masami.
A  więc odrazu widać, że autor re­

dukuje cały antysemityzm do chara­
kteru wyłącznie ekonomicznego. Sta­
nowisko wcale nie nowe, najszerzej 
może potraktowane w broszurze za­
wziętego socjalisty, dr. J. B. Mar­
chlewskiego pt. „Antysemityzm a ro­
botnicy" (r. 1911!). Pomija zaś zu­
pełnie moment rasowy, narodowy, 
religijny i etyczny. A  i nawet sama 
„resztka" ekonomiczna, jaka z anty­
semityzmu w  pojęciu p. Kowalew­
skiego pozostała, ma nader specyfi­
czne zabarwienie. Mianowicie jak z 
tenoru całego artykułu można sądzić, 
autor zdaje się stać na stanowisku 
walki klas. Istnieją dwie klasy: bie­
daków i bogaczy. Biedacy powinni 
się łączyć we wspólny front antyka- 
pitalistyczny, front, któryby jedno­
czył wszystkich bez względu na tak 
mało znaczące różnice, jak narodo­
wość, czy wyznaniowość. Ponieważ 
antysemityzm powinien nrzynieść ra­
czej korzyść biedakom, aniżeli boga­
czom, a rzecz ma się odwrotnie, stąd 
wynika konkluzja, że jest on niepo­
rozumieniem, wyrosłem z ciemnoty 
wyzyskiwanych mas, które wskutek 
tego daje cel odwrotny do zamierzo­
nego.

Ten sposób walki o prawa klasy 
pracującej nie da nic, trzeba więc 
przerzucić całą akcję, cały ruch z an­
tysemityzmu na walkę komunistycz­
ną, która odrazu uderzy we właści­
wych wrogów i odrazu zdobędzie 
właściwy cel. Przecież antysemici 
„szeregowi" powinni pamiętać, że i 
w  łonie żydostwa istnieją wielkie an­
tagonizmy, oparte również na podło­
żu socjalnem, że istnieją tam również 
wyzyskiwani, którzy nie moga uwol­
nić się z pod jarzma kapitalizmu ży­
dowskiego. Jaka jest więc między 
chrześcijanami - antysemitami sze­
regowymi a biednymi, uciemiężony­
mi żvdami różnica? Minimalna: tam 
jest tyran —  kapitalizm chrześcijań­
ski, a tu tyran — kapitalizm żydow­
ski.

Tylko tvle. Patrzcie więc, ile jest 
więzów, które ^owinn”  łączvć tych i 
tamtych w  jeden blok. Antysemici, 
zaprzestańcie więc walki z żvdami, 
bo ci z którymi istotnie walczycie, 
wychodzą na tej walce doskonale, o- 
fiarą natomiast padają nic wam nie­
winni, przeciwnie, w takiem samem 
położeniu jak w y  znajduiący się bie­
dni pracujący żydzi, równie jak wy 
nienawidzący bogaczy. A  więc, towa­
rzysze, łączcie się! Huzia na kapita­
lizm !

Oto jaką to dialekfykę mieści w 
sobie artykuł „Naszego Przeglądu". 
Ten cały ładunek myślowy ma więc 
najwyraźniejsze zadanie —  storpedo­
wać antysemityzm. Udowodnić, że 
antysemityzm jest nieporozumieniem, 
że jest wypływem niedostatecznego 
uświadomienia ekonomicznego warstw 
zainteresowanych, to  już równa się

poważnemu osłabieniu antysemityz­
mu. Natomiast transfuzja całej ener 
g ji skulminowanej w  ruchu antyży­
dowskim w mobilizację frontu anty- 
kapitalistycznego jest niczem innem, 
jak  tylko zamienieniem antysemity­
zmu w nicość, w zero.

Jest to oczywiście narazie tylko 
sugestja, tylko „plum desiderium", 
niemniej jednak charakteryzuje zna­
komicie plany, jakie się roją w  gło­
wach tych wielkich strategów izrae- 
lickich, tak silnie niepokojonych 
„strasznemi hecami endeckiemi" — 
i dlatego artykuł z „Naszego Prze­
glądu" zasługiwał na uwaeę.

Ale istnieje przyczyna ważniejsza. 
Wiemy o współpracy komunistycz-

•  • •

no - żydowskiej, wiemy o wrogiem 
nastawieniu komunistów i socjali­
stów względem antysemityzmu. W ę­
zły przyjaźni się coraz mocniej za­
platają. Podział zadań dokonany. Ży­
dzi będą kunsztownie budować, jako 
uzdolnieni intelektualiści, demagogi­
czną dialektykę marksistowsko - fi- 
lożydowską, komuniści zaś — czyn­
nie ją  realizować. Perfidją właśnie 
wspomnianego artykułu jest to, że 
jest on propagandą komunistyczną 
w najklasyezniejszem wydaniu. Zważ 
m y na tytuł: „Gdyby antysemici u- 
mieli myśleć"...; przeciętny dobrodu­
szny czytelnik domyślnik wypełniłby 
zdaniem: „nie walczyłby z  biednymi 
żydami, lecz z własnymi ciemięzca-
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mi", a dla wtajemniczonych tytuł 
ten ma brzmieć poprotstu: „Gdyby 
antysemici umieli myśleć... byliby 
komunistami".

Jesteśmy przekonani, że tysiączne 
odbitki tego artykułu walnie zasilą 
bibułę komunistyczną, przemycaną 
po różnych jaczejkach. W  tem prze­
konaniu, że przeznaczony on jest dla 
komunistów, utwierdza nas przebi­
jająca się niedwuznacznie- antyrełi- 
gijna postawa autora artvkułu. Mie­
ści się w tem niemała doza pikanterji, 
skoro w piśmie wyznawców Mojże­
sza — Mojżesz nazwan,r został „nie­
doścignionym mistrzem blagi i pro­
wokacji".

Cóż na to czcigodni rabini? Nie 
przeklną bluźniercy? Chyba nie. Bo 
gdy chwieje się w  posadach twier­
dza, wtedy się jest gotowym, o ile 
to miałoby pomóc, nawet własnych 
bogów zwalić z ołtarzy... Czy nie tak, 
Panowie Izraelici? R.R.

Zdziczenie seksualne
m łodzieży w stolicy

Szereg pism ostatnio uderza na a- 
larm, podając cyfry  i fakty, świad­
czące o demoralizacji i wzroście prze 
stępczości wśród młodzieży. Zdzicze­
nie seksualne jest wynikiem propa­
gandy „życia ułatwionego" na tere­
nie szkół średnich, propagandy, sze­
rzonej przez pewną kategorję pism 
literackich, pseudo - medycznych, a 
nawet specjalnie wydawanych dla 
młodzieży.

W  szeregu ostatnich numerów dwu 
tygodnika „Zet", jak również w  ty ­
godniku „Prosto z mostu" i w „W ie­
czorze Warszawskim" znajdujemy 
artykuły malujące w niezwykle czar­
nych barwach spustoszenia etyczne 
wśród młodzieży. „Z et" podaje, że 

na terenie jednego tylko kuratorjum 
szkolnego w ciągu roku zanotowano 
wśród młodzieży szkolnej 700 wypad 
ków chorób wenerycznych i około 
400 wypadków spędzania płodu. 
Homoseksualizm „grasuje nagminnie 
w średniem pokoleniu literatów, w 
młodszem pokoleniu aktorskiem, w 
kołach sportowych, ostatnio zaś o- 
kazało się z dyskusji prasowej, iż 

oddaje mu się w Warszawie paruset 
uczniów gimnazjalnych i to częścio­
wo w celach zarobkowych".

Aby przeciwdziałać panoszeniu się 
zgnilizny moralnej, „Zet" podaje na­
stępujące wskazania:

„Zalepianie plastrem angielskim 
otwartej rany nie przyda sie na nic. 
K to dba naprawdę nie o siebie, lecz 
o dobro ogółu, powinien dopomóc w  
stworzeniu poważnej akcji obywatel­
skiej, któraby, po wycofaniu tej 
sprawy z lam czasopism, zabrała się 
poważnie i spokojnie do obmyślenia 
środków zaradczych. Trzeba przede­
wszystkiem odizolować młodzież gim 
nazjalną od deprawujących wpły­
wów. Trzeba uniemożliwić fatalnie 
obciążonym zboczeńcom (którzy za­
zwyczaj znani są najbliższemu oto­
czeniu) piastowania stanowisk, na 
których mają oni bezpośrednio do 
czynienia z młodzieżą lub takich, 
gdzie młodzi ludzie są od nich w  ja­
kikolwiek sposób uzależnieni. Trze­
ba, co najważniejsze, zniszczyć u 
podstaw kłamstwo społeczne, które 
wprowadza cyniczną dwutorowość 
słów i  uczynków. Trzeba < 
ście atmosferę Polski 
czesnej, w  której rej wodzą 
pseudo - wielkości, sączące bezkar­
nie truciznę w  organizm duchowy 
narodu. Trzeba powiedzieć tym  lu­
dziom otwarcie i  odważnie: „Biada 
wam faryzeuszowie i  doktorzy zakon 
ni, obłudnicy, boście podobni do gro­
bów pobielanych, które zzewnątrz 
wydają się piękne, a wewnątrz peł­
ne są plugastwa i  wszelkiej nieczy­
stości, pełne dumy, fałszu i obłudy".

A  nadewsizystko — bo reszta to 
tylko paljatywy —  trzeba dać mło­
dzieży i całemu społeczeństwu cel 
wielki, uniwersalną ideę, któraby

rozpromieniła ich dusze pogardą dla 
obsesji seksualnej a entuzjazmem 
dla prawdy, dobra i piękna".

X
Od siebie możemy dodać, że od- 

dawna Episkopat Polski, jak i pra­
sa katolicka, zwracały uwagę na sze­
reg momentów i przyczyn, które mu 
siały doprowadzić do rozluźnienia o- 
byczajów.

Przedewszystkiem nauka religji i 
etyki katolickiej jest traktowana w 
szkolnictwie naszem pomacoszemu, 
o czem nieraz mamy sposobność pi­
sać, podając fakty i  cyfry. Sprawa 
wychowania religijno - moralnego, 
która jest naczelną zasadą w  usta­
wie o ustroju szkolnictwa, oczekuje 
na praktyczne ujęcie i stosowanie.

Dopóki w  szkolnictwie średniem i

w wyższych klasach szkół powszech­
nych będzie panował system koedu­
kacyjny, niema mowy o podniesieniu 
poziomu moralnego młodzieży.

Jak to zgodnie podkreśla prasa, 
mamy bardzo surową cenzurę o ile 
chodzi o sprawy polityczne. Cenzu­
ra ta  jednak jest dość wyrozumiała 
i  pobłażliwa o ile chodzi o moralność 
publiczną.

Z racji wprowadzenia w  życie no­
wego Kodeksu Karnego zwracaliśmy 
uwagę na liberalizm tego kodeksu w 
odniesieniu do moralności, na pogor­
szenie dotychczasowego stanu, na 
niekarność niektórych występków, 
np. homoseksualizmu. Niestety, nie 
posłuchano głosów ostrzegawczych 
a następstwa nie dały na siebie cze­
kać.

N aszą  z ą s a d ą : oko z a  o k o . . .
Wypadek nie spotykany w dziejach szkolnictwa polskiego

a oczy-

„Dziennik Kresowy" donosi:
Ostatnio zdarzył się wypadek nie­

spotykany w dziejach szkolnictwa 
polskiego. Oto na lekcji historji w 
jednej ze starszych klas gimnazjum 
państwowego w Grodnie, prowadzo­
nej przez wybitnego profesora histo­
ryka, utartym zwyczajem jeden z u- 
czniów zdawał krótkie sprawozdanie 
n"- ibardziej aktualnych spraw świata 
z ubiegłych dwóch tygodni.

Referent uczeń Polak, opierając 
się na czasopismach, przedstawił kia 
sie przebieg ostatnich posunięć po 
litycznych, w końcu przeszedł do 
snrawy, która go najbardziej jako 
Polaka bolała, mianowicie: napad na 
Konsulat Polski w Tel-Awiwie i  zfce- 
szczeszezenie godła Polskiego.

Po odczytaniu przez ucznia refera­
tu aktualnego, którego ostat,nie a- 
kordy uderzyły w  jedną strunę wszy 
stkich Polaków, wywierając niezwy­
kle przygnębiające wrażenie, ucznio­
wie przeszli do żywej dyskusji, chcjjc 
w yc isn ąć  z tego odpowiednio wnio­
ski i potępić ten ohydny wybryk.

...I wtedy, kiedy uczniowie Pola­
cy ugodzeni w swej dumie narodo­
wej, czekali potępienia i usprawiedli­
wienia tego wypadku przez kolegów 
żydów, uczeń żyd Izaak Samuel sta­
nąwszy w bojowej postawie złośli­
wie, a planowo wypowiedział głośno 
te słowa:

„Chrześcijańska religja mówi: że 
jeśli ktoś uderzy w  jeden policzek, 
to nadstaw drugi, nasza zaś religja 
trzyma się zasady „oko za oko" —  
„ząb za ząb", a to co teraz było w 
Tei-Awiwie, to jest odpowiedzią za 
Grodno, Suwałki, Białystok i Wilno, 
a w  porównaniu z tem, co się działo 
w tych miastach, zbeszczeszczenie w 
Tol-Awiwie godła Polskiego jest ni 
czem!"

Wyzywające przemówienie ucznia 
Izaaka, poniżającego uczucie narodo­
we uczniów Polaków spotkało się z 
ogólnem oburzeniem młodzieży, co w 
konsekwencji może doprowadzić do 
wykluczenia go z  gminy uczniow­
skiej.

Gwarantowane rowery
U, -«igsKie damskie i dziecinne
' ’  e

f i r m a  KAROLI BARAN
Sosnowiec, ulica Mościckiego 12.
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P. Zaderecki mówi
N a łamach żydowskiej „Chwili" 

ukazał się „wywiad" ze „świetnym 
znawcą judaistyki" Tadeuszem Zade- 
reckim. Dlaczego właśnie wywiad?— 
zapyta niejeden z Czytelników. — 

Przecież Zaderecki jest stałym współ 
pracownikiem „Chwili", w  której roz 
począł przed dwoma blisko laty swo­
ją niefortunną kampanję przeciwko 
„Synom Szatana" ks. Charszewskie­
go-

Ano, taki sobie trick żydowski: 
wywiad, — to lepiej brzmi i  przytem 
usuwa podejrzenie, że ten ideowiec 
ma bliższą łączność z redakcją a 
zwłaszcza... je j kasą.

Oto co mówi zacny p. Zaderecki: 
„Neo-poganizm wślizguje się 

do nas drogą bardzo podstępną. 
N ie głosi odrazu haseł radykal­
nych, broń Boże, on tylko bierze 
bezmyślne i  krótkowzroczne tłu­
m y na lep łatwych haseł anty- 
judejskich. W  konsekwencji je­
dnak uderza on tem silniej na 
wszystkie dotychczasowe podwa­
liny naszej kultury. Gdy bowiem 
wszczepia się w tłumy przekona­
nie, że wszystko, co żydowskie, 
jest złe, to logicznie muszą one 
w  końcu dojść do wniosku, że i 
Ewangelje są u podstaw wytwo­
rem żydowskiego ducha i Stary 
Testament z Dekalogiem i wogó­
le cała religja".

Mocno przesadzone obawy, miły 
entuzjasto Szulchan - Aruchu! Sta­
wiasz pan za przykład Niemców? A- 
leż nie zapominaj o tem ,jaka nie­
zmierna przepaść dzieli ducha pol­
skiego od ducha germańskiego. A  
mówić o Ewangeljach jako o wytwo­
rze ducha żydowskiego może tylko 
podrażniony furjat, któremu się u- 
bzdurało, że świat powstał z żydow­
skiego smrodu a ziemia ma kształt 
jarmułki. Wszak właśnie Ewangelja 
jest najdoskonalszą antytezą juda­
izmu. Duch Ewangelji jest tak dia­
metralnie przeciwny duchowi talmu­
du jak ogień i woda. A  pan Zadere­
cki twierdzi, że szaleństwo wojują­
cego antysemityzmu nie ograniczy 
się tylko do zniszczenia żydostwa, 
łecz także sięgnie po... „żydowskie 
( sic!)  Ewangelje".

Jak z  powyższych enuncjacyj wy­
nika, żydostwo drży wprost w oba­
wie o losy... Ewangelji i wogóle chrze 
ścijaństwa. Żydostwo woła wielkim 
głosem, przez usta swego sztandla- 
na: Chrześcijanie, dokąd dążycie? 
Czeka was zguba! Zerwijcie natych­
miast z antysemityzmem, bo konse­
kwencje. jego są okropne: zniszczenie 
Ewangelji.

Wogóle dzieją się rzeczy dziwne.
A le  cytujemy dalej cenne słowa p. 

Tadeusza:
„Powiem więcej: Aryjczyk, 

chcący walczyć dziś absolutnie 
ze wszystkiem, co judejskie, mu­
si dojść do obalenia całego sy­
stemu prawnego, wogóle całego 
dotychczasowego ustroju i  po 

rządku.
Cóż bardziej aryjskiego zda­

wać się może pozornie, jak np. 
prawo rzymskie, na którem spo­
czywa cała nasza legiślatura ? 
Tymczasem, jeśli wnikniemy w 
Talmud, zobaczymy ze 'Zdumie­
niem, że wszystkie te podstawo­
we zasady prawne, które uważa­
my za tak bardzo aryjskie, już 
dawniej były nam znane, a na­
wet znaczsnie dalej rozwinięte. 
Częstokroć np. spotykałem rze­
czy, które np. Makarewicz i inni 
uczeni uważają dopiero za śpie­
wkę prawną przyszłości, za ja­
kiś nieosiągalny jeszcze ideał, a 
już są stosowane w  praktyce w 
starym Talmudzie, szczególnie w 
zakresie ustawodawstwa karne­
go. Zapytać wypada zkolei: skąd 
ta zbieżność, czy to może nie 
przypadek ? Otóż nie, jest bowiem 
rzeczą stwierdzoną, (że prawni­
kami, których Justynjan za­

przągł do redacji swego ustawo­
dawstwa, byli „niestety" ....ży­

dzi, a ci? ...A ci wzorowali się 
na ...Talmudzie i tylko tam mu 
sieli się cofać, gdzie społeczeń­
stwo rzymskie nie dorosło jesz­
cze do zrozumienia rzeczy, które 
i bodaj dziś jeszcze są ideałami".

Dajcie spokój państwo, mówimy 
serjo: Na to, żeby wygłaszać podo­
bne tezy, trzeba być człowiekiem mo 
cno potrąconym przez tramwaj w 
głowę, lub skończonym cynikiem, 
któremu najzupełniej wystarcza, że 
efekt swych idjotycznych bredni po­
czuje w portfelu —  o resztę zaś nic 
nie dba.

Wreszcie zauważa- p. Zaderecki z 
triumfem: „Gdzie nie chcemy i naj­
mniej się tego spodziewamy, wylazł 
...żyd".

Jednem słowem: niewiele jest rze­
czy na świecie, któreby nie były dzie 
łcm żydów.

A le tymczasem czytajmy dalej:
„Dla kogo tedy kultura nasza 

nie jest starym wiechełkiem, głę­
boko się musi zadumać nad kon­
sekwencjami szaleńczej antysemi 
ckiej propagandy, już nawet nie 
ze względu na żydów, ale choć­
by z prostego, dalej patrzącego 
egoizmu".

—  „Więc jak •— zdaniem pań- 
skiem —  należy wspólnemu nie­
bezpieczeństwu! przeciwdziałać?" 
—  przerywa rozmówca pana Z.

— „Przedewszystkiem akcja o- 
bronna, względnie oświecająca. 
Musi być zorganizowana, celowa, 
tak jak zorganizowany i  celowy 
jest atak. Dotychczas tego nie
ma. Każda „poważniejsza" pu­

blikacjo z dziedziny „żydoznaw- 
stwa'" powinna znaleźć natych­
miast odparcie, a nie, jak dotąd, 
gdzie czeka się na łaskę Bożą".

Aha, o to naszemu żydoznawcy cho 
dzi! Musiałby dawać „odprawy" an­
tysemickim publicystom, jak dał ją 
(pożal się Boże, co to za „odprawa") 
ks. Charszewskiemu. Odprawy takie 
wywołują wprawdzie efekt znikomy, 
bo ich nikt z goiów nie czyta, ale 
dochody przynoszą niezłe.

„O t weźmy nieszczęsna spra­
wę uboju rytualnego. Gdyby dwa 
lata temu, gdy ksiądz Trzeciak 
wydał swój elaborat, został on

•  • •

natychmiast przygdożdżony, nie 
byłoby doszło do takiego fina­
łu, że ten ignorant został powo­
łany na „eksperta". Tanim kosz­
tem byłoby się go zmiotło do je­
dynie mu należnej „naukowej" 
płaszczyzny „Hasła Podwawel­
skiego". To zaś nie jest niebez­
pieczne, bo stoi na tak fatalnym 
poziomie, że dla braku czytelni­
ków ledwie dyszy".

Stop! Tu pomówimy nieco obszer­
niej. Broszura ks. rektora (p. Z. tego 
tytułu unika) Trzeciaka byłaby z ca­
łą pewnością zagwożdżona, gdyby 
ktoś mógł tego dokonać. Dlaczego 
pan sam tego nie zrobiłeś? Czyżbyś 
iej nie czytał, podobnie jak nie czy­
tali rzekomo rabini? Cóż za „obroń­
ca prawdy" z pana, że przez 2 lata 
pozwoliłeś istnieć spokojnie takiej o- 
hydnej broszurze? Zdaje się, że tchó- 
rzek oblatywał na myśl zadarcia z 
taką powagą naukową, jaką jest bez 
przecznie ks. dr. Trzeciak, co?

A  teraz druga sprawa: Wyrażanie 
się w ten sposób o ludziach, którzy, 
niezależnie od judaistyki, piastują 
wysoką godność naukową, świadczy 
o bardzo niskim poziomie kultural­
nym oraz wrodzonej żołdackiej bru­
talności. To obraza dla całei nauki 
polskiej, której ks. Trzeciak jest je ­
dnym z pierwszych przedstawicieli. 
A  pan — wielki uczony — jakiemi 
tytułami się szczycisz? Znasz, rzeko­
mo, hebrajszczyznę? A leż pierwszy 
lepszy zasmarkany Srulek z „jeszy- 
botu“ może się tem samem poszczy­
cić. Stoicie na jednvm poziomie. Czy 
to pana upoważnia do wyzywania od 
nieuków rektorom uniwersytetów ?

A  wreszcie trzecia sprawa: płaszczy­
zna „naukowa" Hasła Podwawelskie­
go. —  Tu już grubo pan przeholo­
wałeś! A leż my do żadnej naukowo­
ści nie mamy wogóle pretensji. Na 
antysemityzm naukowy już nie po 
ra. My studjujemy „talmud żywy", 
jakim jest czteromilionowa ćma ży­
dostwa. Każdy jarmark, każda ob­
serwacja żydowskiego handlu tłuma­
czy nam jasno wersety księgi Cho­
szen Hamiszpat czy Jore Dea. Zdo­
bytą wiedzą dzielimy się z rodakami. 
Czy mam iść uświadamiać chłopa z 
foljałem Szulchan Aruchu pod pa­
chą? Wystarczy, gdy mu wytłuma­
czę na ile go żyd oszukał.

A resztow an ie żyda w  P o z n a ®  T a m  n a  b ł o n i u
PO ZNAN  (— ) W  pierwsze święto 

Wielkiejnocy policja poznańska uję­
ła i osadziła w areszcie właściciela 
żydowskiego dancingu „Lunch" w 
Poznaniu przy ul. Wronieckiej 4. ży­
da Moszkowicza. Poza wykroczenia­
mi natury administracyjnej, Moszko 
wicz ma na sumieniu kradzież 190 
złotych na szkodę p. Marcina Kowal­
skiego z Poznania. Pieniądze te Mo- 
szkowicz skradł mu, upiwszy pier­
wej do nieprzytomności bawiącego 
się w  lokalu Kowalskiego, żyd zło 
dziej i rajfur w jednej osobie, znaj­
duje się obecnie w  areszcie.

f ł l A P I f i f  w najlepszym gatunku. 
j K I l j U  przybory szewskie oraz

pastę j „Kiwi" .jpoleca

I. \u\mt\
Sosnow iec, Targowa Ił.

(Wspomnienia z  wojny 1920 r.)
„Kombatantom żydowskim — 

w hołdzie".
Tam na błoniu błyszczy kwiecie... 
potrzebuje na pikiecie

Ułan Froim stać. 
Niewiadomo •—• na co, po co 
postawili mu tu nocą...

Zaczyna się bać...
Wtem mignęło coś z za krzaka... 
Czy to moskal, czy sobaka.

Czy to inny zwierz?
Jedzie patrol bolszewicki,
Dwaj Iwany, cztery leki 

I  komysarz też...
Ułan bardzo się nastrasi 
A le widzi co to „nasi"

Ksiknął głośno „hałt!" 
Rzucił szable, cisnął -” 'kę:
„Gite szabes, bolszewike,

„Idę do was bałd!“
Jadą leki, z nimi Froim.
I  komysarz (też nie «-oim) 

Bolszewicka straż...
Znikli razem w  cieniu nocki, 
Niechaj żyje Leiba Trocki

I... GrUnbaum nasz!
Jan Marcińczyk

LO K A L  SKLEPO W Y 
narożnikowy przy ruchliwej ulicy

d o  w y n a j ę c i a  
Wiadomość: Mysłowice, ul. Mibo- 

łowska 4

Czy myślisz, że dziś kiedy jest ty ­
le wokół pracy, zechciałoby mi się 
gryźć karty talmudu, żeby dociec 
czy Bloch ma rację, czy też nie?

Ależ niema głupców. Niech sobie 
talmud przepada razem ze swymi 
wyznawcami i  obrońcami!

A le przypomniałeś pan sobie na­
reszcie „Hasło". Nieco zapóźno? Gdy 
demaskowałem w nim pańską obłud­
ną robotę siedziałeś jak mysz pod 
miotłą. Aha, ignorowałeś? Znana hi- 
storja!... N ie rozumiem zatem dlacze­
go zająłeś się pan niem właśnie te­
raz, donosząc czytelnikom „Chwili", 
bez widocznego przekonania zresztą, 
że „Hasło" ledwie dyszy". Widać ta 
ignorancja pańska jest tylko okre­
sowa! A  przecieżeśmy starzy „przy 
jaciele". Oto mam przed sobą numer 
„Hasła" sprzed dwóch lat, w którym- 
znajduje się notatka takiej treści:

„Ukazał się we Lwowie dwutygo­
dnik antyżydowski pt.: „Wczoraj 
Dziś .—. Jutro". Wydawcą tego pisma 
jest znany czytelnikom z zamiesz­
czanych wr „Haśle" artykułów p. 
Mieczy Szyjkowski, zaś redaktorem 
znany krytyk Tadeusz Zaderecki..

„Wydawcy tak pożytecznego pis­
ma jak i redaktorowi redakcja „H P “ 
życzy powodzenia w  ich ciężkiej i 

trudnej pracy".
Takto i l l o  t e m p o r e  bywa­

ło!...
A  nieledwie za parę tygodni... u- 

kazały się pańskie art. w „Chwili".— 
I  tu, oczywiście, rozeszły się nasze 
drogi.

A le pozwól pan, że będę cytował 
dalej pański „wywiad":

„Niema pan pojęcia, jakie krę­
g i działalności zatacza na tere­
nie Polski np. niemiecki t. zw. 
„W elt - Dienst", redagowany 
przez osławionego Fleischhauera. 
Grube setki i tysiące egzempla­
rzy rozrzuca on bezpłatnie mię­
dzy „wtajemniczonych". Tworzy 
i  organizuje komórki na naszym 
terenie i  t. d. A  co temu się prze­
ciwstawia? N ic!"

Och ten „W elt - Dienst", ten „W elt 
- Dienst"!...

Następnie żali się nasz judaista 
na inwektywy jakich rzekomo mu 
nikt nie szczędzi. (Szczególniej pła­
cze, że go posądzono o przejście na 
judaizm) Oczywiście grubo przesa 
dza: Mało bowiem, stosunkowo, pism 
zajęło się jego robotą. Co napisało 
jedno, to przerzuca na wszystkie. A  
przecież tak mało o tym  genjuszu 
słychać! A  w końcu taki kapitalny 
ustęp:

—  „A  jak w  domu?"
—  „Też nie całkiem dobrze. 

Moja matka me moz*-. n r  absolu­
tnie wybaczyć, że zajmuje się (ju­
daikami. A  że jest do tego an- 
tysemitką, niech panu starczy za 
wszystko. Gdybym się chwycił 
jakiegokolwiek egzotycznego ję­
zyka, wybaczyłaby mi. N ie mo­
że jednak pojąć, czego szukam 
w  tym żydowskim Talmudzie. 
Niech się pan nie śmieje! Niech 
pan przyjmie do wiadomości, że 
moja matka wierzy jeszcze świę­
cie w istnienie mordu rytualne­
go".

Jeśli to tylko prawda, panie Z „ 
to pan pochodzisz z wcale porządnej 
rodziny... Oczywiście te mordy stra­
sznie pana bolą. W ierzę! Powinien 
pan przekonać matkę za wszelką 
cenę. To haniebne!

Tak, tak, panie Zad.!
A  propos: z a d  (oczywiście tre­

fn y ) posiadasz go pan ganc z przo­
du. Nic zatem dziwnego, żeś długo 
nie mógł się zorjentować, gdzie po­
siadasz twarz i dopiero ostatnio po­
kazałeś ją  w  całej okazałości. Bar­
dzo ciekawy nomen - omen.

A le mówmy poważnie:
Po co żydzi to wszystko publiku­

ją. K to z gojów to czyta? Chyba 
dziennikarz z obowiązku lub szcze­
gólnie zapalony wielbiciel żydów. Czy 
tają sami żydzi, kiwając z namasz­
czeniem głowami. Jest to moment 
wielce komiczny: przypomina stare­
go rzezimieszka, słuchającego z roz­
czuleniem wywodów swego obrońcy. 
Wnet żydzi gotowi sami w  to uwie­
rzyć, jak pan Zagłoba w  pokrewień 
stwo z Rochem.
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Żydzi a prasa
Najskuteczniejszym środkiem, za 

pomocą którego żydzi próbują opa­
nować duszę narodu jest prasa.

Prasa w przeważnej części jest w 
rękach żydów, lub w  zależności od 
żydów. W  ten sposób żydzi kierują 
opinją publiczną. Prasa żydowska .na 
eałym świecie krzyczy, że żydom się 
dzieje krzywda. A  przecież naodwrót, 
żydzi we wszystkich krajach krzyw­
dzą narody chrześcijańskie, żvjąc 
jak pijawki z pracy narodów tych.

Tak złodziej, chcąc odwrócić uwa­
gę od siebie najgłośniej krzyczy: 
„trzymaj złodzieja".

Zapomocą prasy działają zupełnie 
świadomie i według jednolitego, zgó- 
ry  ustalonego planu.

Żyd Montefiore (Blumber^) na ze­
braniu działaczy żydowskich wołał: 
„Dopóki prasy nie opanujemy całko­
wicie, wszystko co robimy, jest da­
remne. Napróżno tworzycie towarzy­
stwa, uchwalacie pożyczki, bankru­
ctwa. Dopóki nie mamy w  ręku pra­
sy, aby narody ogłupić i  mylić, nie 
osiągniemy niczego, a nasze dążenie 
do panowania pozostanie urojeniem".

„To  też żydzi starają się wszędzie 
opanować prasę. W ywarli ogromny 
wpływ na myśl polityczną i  teorje 
polityczne jak socjalizm i komunizm, 
lecz również na literaturę i sztukę. 
Weszli do literatury i pras'f weszli 
do nauki i wszędzie wycisnęli stem­
pel swojej umysłowości".

Dzieła autorów żydów urabiają nas 
powoli dla celów żydowskich. Idee, 
pod najrozmaitszemi maskami ukry­
te, wpajane nam systematycznie, co- 
dzień przerabiają nam duszę, wypa­
czają nam zdrowy instynkt.

Tylko w ten sposób stało się mo- 
żliwem, że społeczeństwa chrześci­
jańskie, zamiast odwrócić się z obu­
rzeniem od ohydy podawanej nam na 
scenie i w kinie, widowiskom tym 
przyklaskują. Gdyby społeczeństwa 

chrześcijańskie nie miały instynktu 
wypaczonego, całą tę ohydę zmio­

tłaby jedna fala oburzenia.
Polska zerwała kajdany niewoli, 

a jednak jakoś nie odczuwamy peł­
nej radości. Jak gdybv jakaś chmu­
ra przyćmiewała nam promienie wol­
ności. Owoce wolności dopiero wten­
czas będziemy mogli zbierać, kiedy 
dusza nasza wydostanie się z niewoli 
żydowskiej.

Szczególnego znaczenia nabiera 
sprawa udoskonalenia żydowskiej 
reklamy. Żydostwo, to solidarna or­
ganizacja wzajemnego pocierania się 
i reklamy wzajemnej. Kto nie należy 
do nich, nie wejdzie do tego koła, 
chyba, że się zaprzeda żydostwu ca­
łą dusifc. Teatr i literaturę „robi" 
się. Niech się ukaże utwór autora - 
żyda. a wszystkie pisma żydowskie 
i stojące na usługach żydów rozpo- 
ną niesłychaną reklamę.

Chcąc, żeby czytelnicy nie poznali 
kto to do nich przemawia czy z ga­
zety. czy z książki, żydzi maskują 
się przez przyjmowanie nazwisk na­
rodów rdzennych.

„Żyjąc pomiędzy gojami, jednak

działamy w ukryciu i w tajemnicy 
przed nimi. Wyzyskując zręcznie na­
miętności ich i podszczuwając ich 
powoli lecz stale, donrowadzamy spo 
łeczeństwa gojów do upadku, sami 
zaś w ten sposób dochodzimy do o- 
panowania narodów".

Czy Henryk Heine mśgłby w y­
wrzeć taki wpływ, gdyby na dziełach 
jego zamiast Henryk Heine bvło na­
zwisko jego — Chaim Buckeburg? 
Czy Harden byłby znalazł tylu głu­
pców', gdyby pisał nod swojem imie­
niem Izydor? I  tak Aron zmienił się 
na l ‘Arrong, Izrael na Seiler, Izydor 
Obstgarten na Robert Berger. U  nas 
Wassereug na Wasowski itp.

Wiedzą żydzi dobrze, jaki ogrom­
ny wpływ wywiera na czytelnika 
książka i prasa. To też „jeżeli jakiś 
pisarz głosi zasady, które są praw­
dziwe, ale nie wchodzą w nasz plan 
wychowania świata, albo też zasady, 
których publikacja jest nrzedwczes- 
na, trzeba się postarać, żeby zdobyć 
tego autora. Jeżeli go nie możemy

i uczynić zeń swego adepta, należy 
go  zakrzyczeć.

W  całej tej subtelnej maszynerji, 
kierowanej jednolitą wola. z wyraź­
ną świadomością celu, jedno jest 
zszyte z drugiem, niedostrzegalnie, 
lecz trwale.

Dlatego prostodusznemu z natury 
Polakowi tak trudno b>'ło zrozumieć, 
o co chodzi. Czuł tu i ówdzie obce­
go dręczyciela, gdy chodziło o jego 
własną egzystencję, dostrzegał tu i 
tam zatrważające osłabienie sił spo­
łecznych i gospodarstwa narodowe­
go. Jednakże powodu zjawisk tvch 
oraz celowości i jednolitości ich świa 
dcmego współdziałania nie widział. 
Był przekonany, że to przypadek.

Należy baczną zwrócić uwagę na 
dążenie żydów, którzy obok gospo­
darczego chcą zdobyć przedewszyst­
kiem duchowe kierownictwo narodu.

Dr. G. Lomer w żydowskiej „Zu- 
kunft" nr. 12 z roku 1912 pisze: 
„Dro^a do wpływu na narody rdzen­
ne prowadzi przez zawody akademi­

ckie. Na 80 mieszkańców w Niem­
czech przypada 1 żyd. Wśród profe­
sorów jednakże już 12 żydów. Ta 
bezsprzeczna przewaga ż^dów w 
wyższych, a dla duchowego życia 
narodów miarodajnych zawodach, 
powoduje naturalnie odpowiednią 
przewagę wpływu żydowskiego na 
życie publiczne".

Do jakiego stopnia żydzi opanowa­
li umysłowość narodu, do jakiego 
stopnia doszło zjudaizowanie Anglji, 
widzimy poniżej.

Tomasz: Collier pisze: „Poważaj­
my żydów. Oczekujmy dnia pełnego 
chwały, dnia, który ich uczyni gło­
wą narodów. Czy jest bliski, w któ­
rym każdy się będzie czuł szczęśli­
wy, jeżeli będzie mógł się dotknąć 
choć szaty żyda. Bo od nich przy­
chodzi zbawienie nasze".

Cromwell zaś nawet chce zapro­
wadzić w  Anglji re lifie  Mojżeszową.

Dlatego „usunięcie żvdów od 
wpływów na dalsza • rozwój kultury 
i umysłowości naszej, oraz oczyszczę 
nie tejże z naleciałości i z wpływów 
dotychczasowych, staje się dla nas 
sprawą dalszego rozwodu narodu pol­
skiego.

H. Wildecki

Żydowski chrzest
Od lat, ba! od te j chwili, gdy ży­

dzi pojawili się w Polsce, kroniki no­
tują codziennie niezliczoną ilość prze 
stępstw dokonanych przez nich, kosz 
tem kieszeni i honoru Polaka. N a j­
czarniejsze występki i zbrodnie ży­
dów puszczano w niepamięć. Mówiąc: 
to  żyd zrobił, a żyd to jeszcze nie ży­
dzi. Są między nimi szubrawcy, ale 
żydzi są naogół porządni. Gdyby ich 
spolonizować, wychrzcić —  to byliby 
całkowicie przyzwoici. I  dziś jeszcze 
wielu Polaków w ten sposób orzu- 
muje. Chociaż wszyscy mieli już 
czas zmądrzeć. Suma żydowskich 
łajdactw jest tak olbrzymia w swej 
ponurej wymowie, że każdy, choćby 
nic sądził ich z punktu interesów 

narodowych i socjalnych, ale jako 
postronny obserwator musi stwier­
dzić, że żydzi spychają naród polski 
w  bajoro nędzy moralnej i głodu. Nie 
widzieć tego to znaczy bvć ślepcem 
lub sprzedawczykiem, który patrzy 
na życie i przyszłość Polski przez o- 
sobisty interes —  i mierzy go miarą 
otrzymanego złota, wygody lub za­
szczytu. Ci właśnie z jednej strony 
i pewna część naiwniaków, podtrzy­
mują zgubne mniemanie o dadatnich 
cechach współżycia żyda z Polakiem, 
albo o korzyści z wychrztów. Poni­
żej podajemy krótką historję, jaka 
miała miejsce na Górnym Śląsku w 
T. G. Ze zrozumiałych względów 
wstrzymujemy się 'z ujawnieniem 
nazwisk.

Do kancelarji ks. prałata w T. G. 
zgłosił się żyd, zamożny handlarz 
drzewa z prośbą o udzielenie mu

chrztu św. Ucieszył się ks. prałat, 
że taki wpływowy żyd pragnie się 
ochrzcić. To też bez wielkich kłopo­
tów udzielił chrztu żydowi. Ochrzczo 
ny żyd zapłacił za chrzest po kró­
lewsku. Dał dwa papierki no 500 zł 
— nrawdziwe, nie sfałszowane, oraz 
zaprosił na wystawną libację. Pięk­
nie się zaczęło. Jednak... Po kilku 
dniach u ks. prałata zjawił się ochrz­
czony żyd z prośbą o podżyrowanie

weksli na zł 20.000. Nie wypadało 
odmówić, zresztą ks. nrał. nie podej­
rzewał podstępu — weksle ^odpisał.
0  podstępie dowiedział się później. 
Weksle poszły do protestu i ksiądz 
prałat musiał zapłacić 20.000 zł. Dro­
gi to był chrzest i w dodatku pozba­
wiony skutku, bo żyd pozostał ży­
dem nadal. Chrzest b,rł tylko formą
1 środkiem.

Obserwator

Wszyscy Kupują tylko ,.BON»łALAM I1*

Wytwórnia , S A L A M I ”
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po leca : S S l lA d l i  IsSSSf własnej produkcji, przewyższającą 
w dobroci i jakości n a j l e p s z e  

marki zagraniczne

filera żydowsliiegt dentysty
Nabrał najwnych dostawców na 2 0 0  tyś z ł. i zbiegł

Sosnow iec, ul. 3
fdawn. Wt. Biaias)

P o le c a  w d u ż y m wyborze: 
wózki dziecinne i lalkowe, ro­
werki, instrumenty muzyczne, 
gramofony, płyty, zabawki, gry
i wszelkie artykóły sportowe.

ŁÓDŹ (— ) Przed niedawnym cza­
sem naskutek pretensyj zgłoszonych 
pi zez poszkodowanych, wdrożono do 
chodzenie przeciw technikowi denty­
stycznemu żydowi Adolfowi Karaba- 
nowowi i jego żonie Małce, którzy 
wspólnie prowadzili zakład dentysty­
czny przv ul. Piłsudskiego 31.

Karabanow, całą aferę zorganizo­
wał według zgóry opracowanego pla­
nu. Mianowicie zaopatrzył się w pa­
szport zagraniczny, poczem przystą­
pił do całkowitego zreorganizowania 
swego zakładu i począł w różnych 
przedsiębiorstwach nabywać narzę­
dzia chirurgiczne, złoto i platynę dla 
celów dentystycznych, meble, urzą­
dzeni.; mieszkaniowe i t. p.

Niezależnie od tego Karabanow, 
tłumacząc się chwilowo kłopotami fi 
nansowemi zalegał w płaceniu ko­

mornego i na poczet tego wystawił 
weksle, płatne w kwietniu r. b. Gdy 
już plan swój w całości zrealizował, 
zains^enizował remont mieszkania i 
tłumacząc się koniecznością czasowe­
go opróżnienia mieszkania dla prze­
prowadzenia remontu, wywiózł me­
ble oraz inne ruchomości, spieniężył 
je, poczem wyjechał.

Ustalono, że Karabanow działając 
w  ten sprytny sposób, naciągnął róż­
nych dostawców na sumę około 200 
tys. zł i następnie wyjechał najpraw­
dopodobniej do Palestyny, dokąd zre 
sztą miał paszport. Za zbiegłym afe- 
rzyst wysłano listy gończe, lecz — 
jak dotychczas —  nie zdołano go od­
szukać. Żona jego Małka Karabanow 
została zwolniona i wyjechała w 
ślad za meżem.



Gdy Polska"stara sia o  Doiyczka...ruskie i i i  M e  l  Kisimy
Zjaw isko, które przybiera formę akcji zorganizowanej j planowo kierowanej

Nie ulega wątpliwości, że oficjal­
ny wywiad polityczny wewnętrzny 
jest u nas doskonale zorganizowany. 
Do tego stopnia doskonale, że bar­
dzo często potrafi on dowiedzieć się 
nawet takich rzeczy, które wogóle 
nie istnieją, jak np. wiadomości o o- 
wych „piątkach", o których tak 
szczegółowo opowiadał sądowi łódz­
kiemu jeden z wybitniejszych przed­
stawicieli wywiadu politycznego.

N ie żartujemy jednak, wywiad po­
lityczny funkcjonuje u nas napraw­
dę dobrze, czego najlepszym dowo 
dem są poważne i zupełnie realne 
wyniki w  walce z komunizmem. W y­
krycie kompletnej radjostacji nada­
wczej w mieszkaniu pewnego żyda 
warszawskiego jest rzeczywiście wieł 
kim sukcesem wywiadu polityczne­
go. Można bowiem uważać za rzecz 
pewną, że ze strony komunistów by­
ło uczynione wszystko, co tylko le­
ży w  ludzkiej mocy, aby istnienie 

te j radjostacji ukryć. A  jednak zna­
leziono ją. Tak samo bardzo szybko 
likwidowane są u nas drukarnie ko­
munistyczne. żadna zbyt długo nie 
pracuje. A  wykrycie drukarni, ta­

kiej nowoczesnej drukarni konspira­
cyjnej, łatwą rzeczą nie jest. Są to 
dzisiaj maszyny niewielkie, dające 
się szybko złożyć i zapakować w  pu­
dełka. A  przytem pracują cichutko 
i  szubko. W  porównaniu z przedwo- 
jennemi maszynami pedałowemi, ja­
kich używali u nas socjaliści do dru 
kowania swoich nielegalnych wyda­
wnictw, nowoczesne drukarnie kon­
spiracyjne są arcydziełami techniki. 
A  przecież policja polityczna Rosji 
carskiej lata całe nieraz bezskutecz­
nie polowała na te drukarnie, trud­
ne do ukrycia i hałaśliwie pracujące.

Jest jednak jedna dziedzina, w  któ 
rej nasz wywiad wewnętrzny zupeł­
nie zawodzi, albo też —  co byłoby 
bardzo smutne —  wogóle nią się nie 
interesuje.

Mamy na myśli wywiad w  środo­
wiskach żydowskich. Musimy bo­
wiem stiwerdzić, że władze, których 
obowiązkiem jest znać dokładnie na­
stroje, panujące wśród ludności, in­
teresują się wprawdzie żywo każdem 
słowem, jakie padnie, gdy dwaj na­
rodowcy spotkają się i zaczną roz­
mawiać, zato zupełnie nie wiedzą, lub 
wogóle nie chcą wiedzieć, co się dzie­
je  wśród żydów, o czem tam się mó 
wi —  a co jeszcze ważniejsze —  co 
się tam robi.

Państwo Polskie nigdy wśród ży­
dów zbyt wielkiego entuzjazmu nie 
wzbudzało. Ledwie odzyskaliśmy nie 
podległość, już żydzi sprowadzili nam 
na kark różne międzynarodowe ko­
misje kontrolne i śledcze, z  któremi 
niemało było kłopotu. A  co do po­
stawy, jaką zajęli żydzi podczas woj­
ny z Ukraińcami w  Małopolsce 
Wschodniej i później w  czasie w oj­
ny polsko-bolszewickiej, to rzeczy te 
z wielkiem pożytkiem dla naszym 
stosunków wewnętrznych i ku prze­
strodze na przyszłość, należałoby jak 
najrychlej opracować i opublikować 
w  populamem wydawnictwie, aby 
jak najszerszy ogół polskiego spo­
łeczeństwa o tem wiedział, gdyż ze 
strony żydów czynione są usilne sta­
rania i zabiegi, by wspomnienia ź 
tych czasów jak najrychlej się za­
tarły. W  tym jedynie celu powołany 
został niedawno do życia przez za­
konspirowaną egzekutywę żydostwa 
polskiego t. zw. „Związek żydów, by 
łych uczestników walk o niepodle­
głość Polski". Chodzi o to, aby w no­
wszych pokoleniach polskich, które 
y,- pierwszych latach naszej Niepo­
dległości sprawami publicznemi je­
szcze się nie zajmowały, utrwaliło się 
mniemanie, że żydzi również brali u- 
dział w walkach, jakie prowadził na­
ród polski o zdobycie i utrwalenie swo 
je j niepodległości. Wobec braku 
wszelkiej urzędowej kontroli do

związku owych rzekomych żydow­
skich uczestników walk niepodległo­
ściowych zapisują się ludzie, którzy 
wogóle w żadnych walkach udziału 
nie brali, a kto wie czy np. w  takim 
Lwowie albo w niektórych miastach 
byłej Kongresówki nie zapisują się 
do tego związku żydzi, którzy wpraw 
dzie walczyli,,, ale z wojskiem pol­
skiem.

Obecnie nastroje żydów w  stosun­
ku do Państwa Polskiego stają się 
coraz bardziej i coraz zdecydowaniej 
wrogie. W  środowiskach żydowskich 
szczególnie w  różnych żydowskich 
stowarzyszeniach i lożach na porząd 
ku dziennym są dyskusje wprost nie­
pokojące.

Pragniemy dzisiaj raz jeszcze zwró 
cić uwagę na zjawisko, które ostat 
niemi czasy przybiera formę akcji 
zorganizowanej i  planowo kierowa­
nej. Mamy na myśli wywóz pieniędzy 
z Polski.

Do niedawna wywóz pieniędzy z 
Polski do Palestyny odbywał się w 
ten sposób, że co bogatsi żydzi w 
Polsce częśc swoich pieniędzy prze­
znaczali na nabywanie w Palestynie 
ziemi, budowanie domów, zakładanie 
przedsiębiorstw handlowych i  prze­
mysłowych itp. Inni znowu całkowi­
cie likwidowali w Polsce swoje in­
teresy i z całym swoim kapitałem

wyjeżdżali do Palestyny. Jeszcze in­
ni zaciągali wielkie pożyczki na we­
ksle, kupowali towary na kredyt i 
spieniężali je, a gdy przyszło do pła­
cenia, pakowali manatki i wynosili 
się do Palestyny.

W  ten sposób uciekły z Polski se­
tki miljonów w ostatnich kilku la­
tach. Najlepszym dowodem tego wy 
wożenia kapitałów z Polski do Pa­
lestyny jest trwający z roku na rok 
odpływ złota z Banku Polskiego. Ży­
dzi wywożą z Polski nasze bankno­
ty, zamieniają je  zagranicą na wa­
lutę palestyńską lub angielską, a pó­
źniej banki palestyńskie i angielskie 
przysyłają te banknoty do naszego 
Banku Polskiego i żądają za nie zło­
ta. A  Bank Polski musi dawać zło­
to, gdyż nie mamy prawa, które po­
zwalałoby Bankowi Polskiemu nie 
wydawać złota zagranicę.

Od kilku miesięcy stosowany jest 
nrzez żydów nowy sposób wywożenia 
pieniędzy z Polski. Mianowicie na 
czyjąś komendę, szerzy się między 
żydami agitacja za składaniem osz­
czędności w  palestyńskich bankach 
i kasach oszczędnościowych. Żyda, 
który ma np. 10 tysięcy złotych w 
P. K. O. namawia się, aby wycofał 
przynajmniej połowę i ulokował ją 
w jakiejś palestyńskiej instytucji f i ­
nansowej, gdzie jego pieniądze będą

wprawdzie przynosiły mniejszy pro­
cent, ale zato będą jakoby „pewniej 
sze". Prócz tego mówi się między ży­
dami, że „na wszelki wypadek dobrze 
jest mieć w Palestynie trochę pienię­
dzy, gdyż niewiadomo co się może 
w Polsce stać".

Jak wspomnieliśmy, ruch ten przy­
biera coraz szersze rozmiary, tem- 
bardziej, że wszystkie tak liczne u 
nas banki żydowskie, żydowskie spół 
dzielnie i kasy, na wszelkie sposoby 
starają się ułatwić przekazywanie 
pieniędzy z Polski dc Palestyny i  lo­
kowanie ich w  tamtejszych instytu­
cjach finansowych.

O tem wszystkiem nasz wywiad 
wewnętrzny zdaje się zupełnie nie 
wiedzieć, o te j agitacji, jakby zupeł­
nie nie słyszał, chociaż prowadzi się 
nawet dość głośno.

Bo gdvbv wiedziano o tem, to nie- 
sposób przypuszczać, by nie przedsię 
wzięto żadnych kroków zapobiegaw­
czych w  celu ochrony polskiej waluty 
i  polskich interesów gospodarczych 
przed sabotażem żydowskim.

Prezes Banku Polskiego, pułkow­
nik Koc, zabiega podobno w  Anglji 
o uzyskanie pożyczki dwudziestu czy 
trzydziestu miljonów na wykończe­
nie elektryfikacji warszawskiego wę 
zła kolejowego. Zanim dojdzie do 
zgody (o  ile wogóle dojdzie) żydzi 
zdołają wywieźć z Polski znacznie 
więcej. Więc pocóż zaciąganie poży 
czki, by sprowadzić do kraju trochę 
złota, skoro równocześnie zezwala się 
na wywiezienie jeszcze więcej złota 
do Palestyny? Czyż mamy zadłużać 
się no świecie na to tylko, by żydzi 
mogli wypożyczone przez nas złoto 
wywozić do Palestyny?

(„Orędownik")
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Echa tragedii Polaków podczas wolny iw iat.

Na żołdzie austriackim
ŁA S K  (— ) Od czasu do czasu w y­

chodzi na jaw  szereg spraw, które 
kiedyś były dla wszystkich zakryte, 
rzeczy, o których społeczeństwo nie 
wiedziało, a które kłuły je  niby żą­
dło w samo serce. Wypadki te dla 
nas tem boleśniejsze, że dokonywa­
ły się w przełomowych i tragicznych 
chwilach Polski, w chwilach dla nas 
ważnych, w  okresie powstań czy w 
latach wielkiej wojny —  latach zma­
gań o byt niepodległości Polski. Spra 
wy te, to tragedja ks. Pruskiego czy 
skazańców z pod Lutomierska, Sie­
radza czy Wolborza. Ręka, co zada­
wała dotkliwy i podstępny cios, to 
ręka żydów, Mehlów, Szwarcenze- 
rów, Strykowskich, Sekowiczów czy 
Elbingerów. W  chwilach, decydują­
cych o losach Polski, zjawia się sze­
reg hien, dla których naród polski 
staje się żerowiskiem.

Sprawa Bruksztajna, wyciągnięta 
na światło dzienne prztez „Orędow­
nik", to  napewno jedno tylko ogni­
wo z całego łańcucha tym podobnych 
faktów. Szereg wsi i miast kryje w 
swych murach niejedną jeszcze spra­
wkę żydowską, dającą świadectwo o 
ich „lojalności" względem Polski. 
Jakże inaczej to wvglądało i w g lą ­
da w  rzeczywistości, tego dowodem 
szereg wyżej wspomnianych naz­
wisk.

Do liczby tych dorzucamy obecnie 
nowe nazwisko: Jankiel Tenenbaum 
z  Widawy, przezwiska „Fuek“ .

W  czasach wielkiej wojny Wida­
wa, nieduża osada, licząca około 3 
tysięcy mieszkańców, leżąca w  po­
wiecie łaskim, była okupowana przez 
Austrjaków. Leżała ona tuż na po­
graniczu terenu, okupowanego przez 
Niemców, nad rzeką Widawką, do­
pływem Warty. Jak w  szeregu in­
nych miast, tak i w Widawie powsta­
ła tajna organizacja P. O. W., któ­
rej celem było tworzenie przyszłych 
kadr armji polskiej i walka z najeź­
dźcą. Otóż wspomniany Jankiel Te­
nenbaum, żyd, postawił sobie za cel 
szpiegować członków P. O. W. i de- 
nuncjować ich przed władzami au- 
strjackiemi. Na skutek jego denun­
cjacji władze austrjackie dokonywa­
ły szeregu rewizyj u członków P. O. 
W. Nowakowskiego i Groblewskiego, 
a następnie aresztowały i osadziły w 
więzieniu w  Piotrkowie Trybunal­
skim. Ofiarą „Fueka" padł również 
legjanista Stanisław Adamski, który 
uciekając ze Szczypiorna, internowa­
ny przez Niemców, chronił się w Ro­
goźnie pod Widawą oraz w  okolicy 
Widawy. „Fuek" wpadł na jego trop 
i oddał go w  ręce Austriaków.

Tak więc żyd, Jankiel Tenenbaum, 
szpieg i konfident, pozostający na u- 
sługach żandarmerji austriackiej i 
za je j pieniądze wsadzając Polaków 
do więzienia, z chwilą usł "pienia o- 
kupantów pozostał w Polsce i w  tej 
Polsce nieźle mu się obecnie powo­
dzi. Sądząc, że nikt o tem się nie do-

CZYSTO CHRZEŚCIJAŃSKA Fabryka ICAWY i CYićORJI

wie, oraz, że to mu ujdzie bezkarnie, 
pozostał nadal w  Widawie wśród 
tych, których za judaszowskie sre­
brniki sprzedawał. Dziś znów „Fuek" 
skwapliwie korzysta z sytuacji i  zja­
da chleb polski, z  który zdobywa w 
sposób, niezgodny z etyką chrześci­
jańską. Polak, chcący prowadzić biu­
ro próśb i  podań, udzielać porad i 
załatwiać sprawy, musi mieć na to 
specjalne zezwolenie, Jankiel Tenen­
baum, mieszkający w Widawie przy 
ul. Pon ia tow sk ie j 2, tego nie po­
trzebuje. Wszystko mu wolno. 

„Fuek" nie mając kwalifikacyj mo­
ralnych ani fachowych, załatwia 
wszelkie sprawy we wszystkich urzę­
dach w  Łasku i innych miastach o- 
kolicy Widawy, a liczni członkowie 
P. O. W. bardzo czule witają się z 
Tenenbaumem, mimo, iż ten kiedyś 
zdradzał ich Austrjakom.

Dla żydów z Widawy Tenenbaum 
jest wszystkiem. Jak oświadcza jego 
żona, to jest on „więcej, niż wójt, 
więcej, niż urząd skarbowy i sam 
starosta".

P O K O S T

farby, lakiery, pendzle, szczotki, 
mydła, pasta do podłóg i t. p. 
po cenach najniższych poleca: 

FR. P IE T R A N K A

SOSNOWIEC, Mościckiego 15 
(vis a vis kościoła)

BAŁTYK
nagrodzona Z ł o t y m  Medalem i Dyplomem na

m i ę d z y n a r o d o w e j  wystawie w Fr anc j i .

Poleca w różnych odmianach ka­
wę i cykorję znaną ze swej do­
broci. -----------------------------------

I t U B H iid l :  U M K  SIEPIEli M u ,  Dl. N n t t i w  BI: 20.
▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼
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Żakom ooo zalewom iiM im
Ratujmy Zimowa Stoika Polski

(Reportaż)
Zakopane! Hm !? Nawet sobie nie 

wyobrażacie, ile ma kłopotu i  w  jak 
ciężkiej sytuacji znajduje się każdy 
reporter, który musi (podkreślam 
musi) napisać kilka słów o Zimowej 
Stolicy. Bo pisać ciągle o tem, że Za­
kopane, wraz z Tatrami, to najwspa­
nialszy zakątek całej Polski, to czar, 
emocja, poezja, tragedja ( i  to także, 
bo przecież tak łatwo „skręcić tu łeb‘,‘ 
lub „gnaty połamać")... b^łob”  zbyt 
nudnem i  zanadto oklepanem. A le do 
rzeczy...

Hm ?! Możemy na tem skończyć? 
N ie! Zaczynam:

Zakopane... hm?!..
Zakopane jest...
Zakopane jest... widzę, że czytel­

nik kończy już, jak za panią matką: 
piękne, urocze, przecudne. A  ja  na 
złość stawiam swe contra i  wołam: 

ZAŻYDZONE!
Z tego punktu założenia wyszedł­

szy, twierdzę ex cathedra, że to, co 
się w  Zakopanem obecnie dzieje, mu­
si budzić poważniejsze obawy. Bo 
proszę posłuchać. Gdziekolwiek się 
ruszyłem, wszędzie widziałem żyda. 
W  kawiarni żyd, w  restauracji żyd, 
w pensjonacie żyd, w  hotelu żyd, w 
sklepie żyd, pod Reglami żyd, w do­

linach żydy, w  wagoniku kolejki na 
Kasprowy żydy... Wszędzie żydy i 
żydy.

Chryste - elejson —  pomyślałem 
sobie w  duchu — gdzież odoocznę, 
nie widząc semickiej fizjognomji? I 
nie znalazłem „świątyni dumania", 

gdzie mógłby nacieszyć się urokiem 
wierchów niebotycznych i  stawów 
zasępionych, nie oglądając pejsów i 
chałatów...

Dziś, kiedy Zakopane jako uzdro­
wisko i  siedlisko turystvczno - spor­
towe podniesiono zostało do znacze­
nia europejskiego, dąży się do po­
stawienia go na wyżynie takiej kul­
tury, jaka mu się z te j racji słusznie 
należy. Tymczasem zapomniano o 
jednej rzeczy, a mianowicie o tem, 
iż, by nasza stolica zimowa była po­
dobna zachodnim ośrodkom turysty­
cznym —  należy przedewszystkiem 
odeprzeć największe niebezpieczeń­
stwo, które rośnie z każdym dniem, 
a tem jest zalew żydostwa.

Wiemy przecież dobrze wszyscy, 
co dzieje się z miejscowościami, 
gdzie żydzi zakorzenia s '" głębiej. 
Wystarczy wspomnieć Rayczę, by się 
niedobrze człowiekowi zrobiło, by na­
stąpił natychmiastowy skręt kiszek... 
Brud, zniszczenie, zacofanie, roz­

wydrzenie, niemoralność — to wszy­
stko mówi samo za siebie.

W  Zakopanem widzi się dziś coraz 
mniej przybywających chrześcijan, 
a coraz więcej żydów. Powstają ca­
łe niemal ulice ohydnych domów i 
sklepów żydowskich, co chwila nowa 
posiadłość góralska przechodzi w  ich 
ręce.

Powstrzymanie fali żydostwa, za­
lewającej Zakopane, to nie żaden an­
tysemityzm, ale konieczność obrony 
uroczej miejscowości. I  to musi zro­
zumieć każdy, począwszy od inteli­
genta w  mieście, a skończywszy na 
góralu.

Dziwi mnie tylko ieden fakt, że 
inteligentni górale podhalańscy, któ­
rzy rozrzuceni są po całej Polsce — 
patrzą zupełnie obojętnym okiem, 
choć „ik kochanom ojcowiznę zagar- 
niajom zydzi", że trwają nadal w za­
ślepieniu, nie doceniając faktycznego 
stanu rzeczy.

W  tej smutnej atmosferze pocie­
szającym jest dla nas fakt, że wła­
ściciele niektórych pensjonatów, bro­
niąc się przed zalewem fali żydostwa, 
postanowili przyjmować tylko chrze­
ścijan, którzy będą mogli wypocząć, 
nie widząc semickich twarzy.

W przeddzień otwarcia Targów Poznańskich
W  ramach tegorocznych Targów 

Poznańskich (26 kwietnia —  3 ma­
ja ) odbędzie się wystawa, której ce­
lem jest propaganda motoryzacji. 
Zagadnienie to, której napróżno od 
lat kilku oczekuje radykalnych po­
ciągnięć, co pewien czas '•■'miskuje 
znowu uwagę całego społeczeństwa. 
W ydaje się, że sprzeczne opinje, pa­
nując co do sposobu rozwiązania tej 
sprawy, są jednakże wszystkie zgo­
dne z tem, że należy coś czynić, a 
sprzeczności nie mogą wogóle pro­
wadzić do bezwładu. Dlatego też 
wszelkie przejawy aktywności pro­
pagandowej pod tym  względem spo­
łeczeństwo wita z radością. Dział mo 
toryzacyjny na Targach Poznańskich 
urządzony będzie przez L igę Drogo­
wą, której prezes hr. Stefan Tysz­

kiewicz na Naradzie Gospodarczej 
sprecyzował w  bardzo jasny sposób 
drogę wiodocą do możliwego dla Pol­
ski rozwiązania tej sprawy. Wcho­
dząc w  okres realizacji uchwał Na­
rady Fospodarczej, będzie można na 
Targach Poznańskich ujrzeć te wszy­
stkie projekty, jakie uchwałv te zna­
mionują. W  ten sposób antycypować 
będziemy rozwój tego zagadnienia w 
Polsce, oglądając eksponaty działu 
motoryzacyjnego na Targach Po­
znańskich.

Ktiiiibn  H i  M i
W  pawilonach Targów Poznań­

skich zaczęły się prace techniczne

związane z odnowieniem i  remontem 
wewnętrznym i zewnętrznym ogrom­
nych hal targowych. Należv zważyć, 
że powierzchnia ścian hal zajmuje o- 
koło 200.000 mkw, że hale targowe 
posiadają przeszło 6000 szyb, około
70.000 mkw powierzchni dachów, o- 
koło 50.000 mkw powierzchni podłóg, 
blisko 22 km przewodów elektycz- 
nych, a chodniki między stoiskami 
wynoszą 4 i pół km. Uzmysławiając 
sobie prace potrzebne, by utrzymać 
w porządku cały ten majątek nieru­
chomy, którego wybudowanie i  u- 
rządzenie pochłonęło około 15 miljo­
nów złotych, pojmiemy, że w  przed- 
targowych miesiącach wre -'raca, by 
hale gotowe były do przyjęcia 1.500 
producentów, którzy na tegorocz­
nych Targach wystawią swoje w y­

roby. W  jednej z hal umieszczono 
28 metrowej wysokości rusztowania 
drabinowe dla odnowienia wewnętrz­
nego kopuły. Ogrom prac technicz­
nych dla przygotowania hal jest naj­
zupełniej nieznany ogółowi, niemniej 
jednak rzemieślnicy w ita’ '’ ten okres 
z radością.

Udział Marokka i Tunisu 
w Targach Poznańskich.

Konsul Generalny R. P. w Mar- 
sylji zakomunikował Targom Poznań 
skim, że Państwowy Instytut Eks­
portowy Rządu Marokka z siedzibą 
w Casablance, oraz odnośny Wydział 
Rezydencji w  Rabat w  Tunisie, po­
stanowili przviąć zaproszenie Tar­
gów Poznańskich do udziału (26 

kwietnia —  3 maja 1936). Pod tym 
względem interwencja Konsula Ho­
norowego R. P. w7 Rabacie p. Orłiac 
u Generalnego Rezydenta francuskie 
go p. Peyroutou doprowadziła do u- 
zgcdnienia decyzji.

Do masonów.3
Idziemy drogą swoją,
N ie chcemy obcych dróg,
Wam szatan jest ostoją,
A  naszym Panem Bóg!

Świętością nam jest wiara. 
Symbolem Krzyż i miecz.
Od polskich uczuć —  wara.
Od dzieci naszych —  precz!

Nie wydrze Polski i duszy 
Nam mason, ani żyd,
Modlitwy nie zagłuszy 
Szatańskich kielni zgrzyt.

Nie zgniotą nas. nie nagną 
Kahały czarnych lóż,
N ie  damy wcia^ać w bągno 
Ojczyzny wolnej już!

Choć dźwięczą dziś piekielnie, 
Zadając prawdzie kłam,
W  proch legną wasze kielnie 
U  Jasnogórskich Bram!

M y na Kościoła straży 
Staniemy wszyscy znów.
Jak ongiś gdy husarzy 
Skrzydlaty wzlatał huf.

Pójdziemy zwartym frontem, 
Wzniesiemy serca wzwyż 
I  błyśnie nad trójkątem 
Chrystusa Króla — Krzyż!

Jan Marcińozyk

BK. W. SZERSZEŃ.

m SŁUŻBIE U ŻYDfl
(Opowieść na tle prawdziwego zdarzenia).

dzieląc je j los i  gorzką nędzarską 
strawę —  zawsze skromna, cicha, 
posłuszna.

Razu pewnego ojciec powrócił z 
miasta, pijany jak zwykle, i obwie­
ścił mocnym głosem, przy akompan- 
jamencie uderzenia pięścią w  stół, 
że dłużej na nierobów pracował nie 
będzie i że Wikcia musi iść nasłuż- 
bę.

—  Dobrze mówisz —  odezwała się 
matka, —  ale gdzie te j służby szu­
kać. Przecież wszędzie rozgotujemy 
i  nic z tego. Gospodarzy dziś nie stać 
na utrzymywanie sług. Trzeba się u- 
dać gdzieś do innych bogatszych 
wiosek.

—  Do miasta pójdzie.
—  Do żyda?
—  Właśnie. Do Wasserblattów. 

Już dziś zgodziłem —  oświadczył 
sucho.

Matka i córka zdębiały.
Dopiero po jakimś czasie matka 

krzyknęła rozpaczliwie:
— Jak śmiałeś pijaku? Sprzeda­

łeś żydom dziecko!
Stary odpowiedział po swojemu i 

niebawem rozegrała się znana w  t” m

I.
Nazywała się W iktorja Z., miała 

lat 18 i była dzieckiem mocno niedo­
branej pary rodziców: pracowitej za- 
robnicy wiejskiej i rozpijaczonego 
fornala.

Życie jej, od lat najmłodszych u- 
pływało w ciągłej udręce głodu, upo­
korzenia i niezliczonych burd i awan­
tur urządzanych przez pijanego oj­
ca. Jednem słowem było to życie nie 
do pozazdroszczenia. Miała jednak 
czułą kochającą matkę, która, cho­
ciaż sama stokroć bardziej skopana 
przez nieszczęsny los, znalazła zaw­
sze tyle serdecznego ciepła, aby wlać 
iskierkę życia w  ten wątły, zmrożo­
ny szronem kwiat. I  kwiat ten —  mi­
mo długich (o jak długich!) przed­
nówków —  nie uwiądł, ale rozwijał 
się powoli a pięknie. Tak, Wikcia by­
ła bardzo ładną dziewczyną i pd” bv 
nie straszliwe ubóstwo i  opilstwo jej 
ojca byłaby pierwszą we wsi „par- 
t ją “ . A le to co się kryło za spróchnia- 
lemi ścianami chaty rodziców Wikci, 
odstraszało każdego śmiałka. Nędza!

A le Wikcia ani myślała o małżeń­
stwie. Żyła przy boku starej matki,

domu scenka, podczas której solidnie 
pracowały fornalskie pięście i du- 
dniały chude plecy obydwu kobiet. 
W  rezultacie wieczornych zdarzeń 
przez całą noc słychać było żałosne 
pochlipywania starej matki i córki.

Rano stary przemówił łagodniej i 
rozsądniej:

—  Niech idzie do obowiązku, co 
tu będzie w  chałupie robić? Chyba 
razem z nami zdechnie z  głodu. 
Wszystko się kończy a do nowego 
daleko. Tam zje lepiej, robota nie 
ciężka i  zarobi grosz jaki na okry­
cie.

—  Prawda to, co gadasz, ale żeby 
to służba nie użydów... — jęknęła 
stara.

—  Ha, trudno. Kto ci dziś służące 
trzyma, jak nie żyd? Katolika na to 
nie stać. W  mieście też bida aż pi­
szczy. Tylko żydzi jesszlcze eraia.

Wtem weszła sąsiadka (zdaje się 
namówiona przez starepo) i w  mie­
szała się też po chwili do sprawy.

—  Dajcie kumo, dajcie dziewczy­
nę. Niech spróbuje. Jak je j źle bę­
dzie, to nie musi służyć.

Po godzinie takiej rozmowy stara 
pochlipywała na nowo, a Wikcia, zde 
terminowana zupełnie, układała w 
skrzyneczkę swoje skromne dostat­
ki.

Tegoż dnia wieczorem dworska 
fornalka odwiozła dziewcz^mę do mia 
steczka, —  do ludzi obcych, niena­

wistnych... Na służbę do żydów.
II.

Stara Wasserblattowa była niemi­
le zdziwiona i zaskoczona, gdy ta 
Skromna, cicha, nie mająca żadnych 
prawie wymagań „W ykcia" poprosi­
ła ją  grzecznie o zwolnienie ze służ- 
fcj.

— Dlaczemu? Snowodu. Albowiem 
czebi jest tu źle? Jesteś -~4“ć miesią- 
cy i  niczemu nie poczebowałaś się 
oskarżać.

I  rzeczywiście Wikcia dotąd nie 
skarżyła się ani słówkiem, chociaż 
obsługiwała aż cztery rodzinv zamie­
szkałe pod jednym dachem Wasser­
blattów. Pracowała ciężko, bez w y­
tchnienia. A ż pewnego dnia spostrze­
gła, że sił je j już nie staje, a przv- 
tem zaproponowano je j lepszą służ­
bę. Naturalnie także u żyda. Już je j 
te słowa nie przeraźałv. Przyzwycza­
iła się do wszystkiego: zamachu ce­
buli, szabasowych świeczek, brudu, 
smrodu i  t. p. znamion te j szlachet­
nej rasy „siewców kultury".

Przyzwyczaić można się do wszy­
stkiego...

Na pytanie Wasserblattowej odpo­
wiedziała wymijająco:

—  Jestem chora. Muszę sobie iść 
do domu odpocząć. Matka też źle

się czuje.
—  Uj, jaka szkoda —< wymknęło 

oię naprawdę zakłopotanej Żydowi­
cy. — Taki fajn dziwezy, oo noeze-
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Francuskie Tow, Metalurgiczne w Radomsku
reklamuje sie w jeżyku żydowskim.

Jesteśmy w posiadaniu oryginal­
nej kartki pocztowej, drukowanej 
częściowo pismem polskiem, częścio­
wo zas żydowskiem.

W  część żydowską nie wchodzimy, 
bowiem na tego rodzaju piśmie nie 
znamy się.

Wystarcza przeczytać część pol- 
sk" na tej dziwnej kartce zamiesz­
czoną, by mieć wyrobione zdanie o 
„fachowcach" pracujących dla Fran 
cuskiego Tow. Metalurgicznego w 
Radomsku.

N iejaki Jakób Finkelstein w Bia­
łymstoku ul. Giełdowa 6 uszczęśli­
wia obywateli całej Polski w szcze-

LÓDŹ (— ) Od pewnego czasu wy­
dział śledczy w Łodzi zwrócił uwagę, 
że na terenie naszego miasta gnieź­
dzi się tajna drukarnia komunisty­
czna, która drukowaną bibułę komu­
nistyczną rozsyła do innych miast 
polskich.

Zarządzone obserwacje doprowa­
dzi’ "  onegdaj, 16 bm. do likwidacji 
drukarni, oraz centrali M. O. P. R. 
(Międzynarodowej Organizacji Po­
mocy Rewolucjonistom). Ustalono, 
żc przy ul. Jakóba 6 w mieszkaniu 
wynajętym na nazwisko Jojne 01- 
szteina, mieści się drukarnia oraz 
skład bibuły komunistycznej dla ca­
łego kraju.

Drukarnia była sprytnie zamasko­
wana. Ubikacja, w  której została u- 
rządzona drukarnia, składała się z 
pokoju i  kuchni. W  kuchni ustawio­
no maszynę pończoszniczą, podczas, 
gdy sama maszyna drukarska, tvr>u 
Bostonka, znajdowała się w piwnicy, 
do której wejście było zamaskowa­
ne. Z chwilą uruchomienia drukarni 
puszczano również w  ruch maszynę 
pończoszniczą, ażeby w  ten sposób 
zagłuszyć stuk maszyny drukar­
skiej.

W  czasie rewizji znaleziono w  pi­
wnicy maszynę drukarską, bostonkę,

gólności b. kongresówki zawiadomię 
niem o Francuskiem Tow. Metalur- 
gicznem, a na reklamowej części 
wspomnianej kartki zawiadamia po 
polsku, że ma wyłączną sprzedaż 
Tow. Metalurgicznego jak: szpa­
dle i wydły i t.p. (zapewne chodzi o 
łopaty i widły do gnoju). Zdaje się, 
tego rodzaju reklama, nie przyniesie 
Tow. Metalurgicznemu korzyści.

N ie wątpimy w to, że wszystko to 
dzieje się bez wiedzy naczelnego dy- 
rt która, który zapewne wiedząc, że 
zastępca Finkelstein z Białegostoku 
urządza sobie kpiny narażając nie­
potrzebnie poważne Tow. na oośmie-

700 kg gotowych już broszur i dru­
ków, omawiających zajścia w Kra­
kowie i Lwowie, tudzież nawołują­
cych do demonstracji i wystąpień w 
dniu 1 maja. Bibuła przeznaczona 
b.,ła dla wszystkich ośrodków w kra 
ju, co wykazuje, że w Łodzi mieści­
ła się centrala techniki. W  następ­
nym pokoju znaleziono skrzynię u- 
rządzoną tak, że imitowała łóżko. W  
skrzyni te j mieści się zapasowy pa­
pier w ilości 600 kg, skrzynki z 
czcionkami, farby drukarskie i t.p. 
o wadze 400 kg. Drukarnia była w y­
posażona doskonale i zaopatrzona w 
materjały na dłuższy czas.

Wszystkie urządzenia drukarni 
wraz z maszyną skonfiskowano. Ró­
wnocześnie policja obstawiła wszyst­
kich członków centrali propagandy 
komunistycznej, w wyniku czego ca­
ły  zespół w  liczbie 20 osób został 
aresztowany. Charakterystyczne jest 
że wśród aresztowanych niema do­
słownie ani jednego Polaka, co wska­
zuje, że kierownicz e stanowiska w 
centralach komunistycznych żydzi 
obsadzają sami, używając jedynie do 
bezpośrednich działań na ulicy zba­
łamuconych Polaków.

Aresztowani zostali: Jone Olstein

chowisko —  nie zgodziłby się na to 
w to wierzymy.

Dziś kiedy najpoważniejsze firmy 
walczą by pozyskać klientelę nie 
wolno z niej kpić.

Nie wolno też kpić z języka o j­
czystego ani go ośmieszać.

Dyrekcja Tow. Metalurgicznego 
wanna natychmiast wglądnąć w  po­
wyższą sprawę, bo tego rodzaju ba­
gatelizowanie interesów Tow. nara­
ża ich na niepowetowane straty.

Domagają się też tego odbiorcy 
Francuskiego Tow. Metalurgicznego.

(ul. Jakóba), u którego mieściła się 
drukarnia, 24-letni Chaim Szerer, 
21-letni Szel Geldmann, 18-letni Szła 
ma Strosberg, 24-letni Jankiel Jlaj- 
ner, 26-letnia Chaja Szyma, 27-letni 
Alter Liebermann, 20-letni Moszek 

Wajnsztok, 18-letnia Dajtelcwa’ -  
20-letni Jankiel Tauber, 20-letnia 

Eajzla Herszkorn, 22-letnia Pela 
Zdzer, 20-letni Haim Czarny, 25-le- 
tni Dentel Skórkowski, 21-letni Ja- 
kób Dukat, 28-letni Jakób Fuks, 26- 
letni Majer Dutkiewicz, 18-letni Oj- 
zor Strawczyński, 25-letni Herszer 
Raiter, wszyscy z Łodzi, oraz 18-le- 
tnia Frajdla Cymermann, przybyła 
ze Staszowa.

Aresztowanych osadzono w wię­
zieniu, dalsze dochodzenie trwa.

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„A N TO N E TK I" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją  wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup je j 
„A N TO N E TK I". 

Kraków, uł. Sławkowska 20.
A . ROTHE
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„N A D ZIE JA "
Skład i pracownia obuwia

w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejowskiej 30 

„Hale Rozwoju" 
poleca w dużym wyborze trzewiki 
męskie i pantofelki damskie, wyko­
nane z najlepszych materjałów, oraz 
przyjmuje zamówienia. Wykonanie 

pierwszorzędne.

2ydowshie „Ziarno”  wygięta 
r> ( i i i  i gwoździami.

Z końcem marca b. r. zakupiła p. 
Albina Konopkowa w  sklepie „Ziar­
na" przy ul. Królowej Jadwigi bo­
chenek chleba. —  Po przyjściu do 
domu, mąż jedząc chleb przebił so­
bie dziąsło gwoździem.

Nazajutrz twarz spuchła grożąc 
zakażeniem krtani. P. K. udał się do 
lekarza, gdzie leczył się przez dni 10 
usuwając zęba. Słusznie zażądał 
zwrotu kosztów, jednak żydowska 
firma „Ziarno", zwrotu tvchże od­
mówiła, oświadczając, że ich to nic 
nie obchodzi.

Poszkodowany wniósł skargę są­
dowa przez adwokata p. Skibę.

Oto nauczka, by nasze Polki, ma­
jąc tyle piekarń chrześcijańskich 
nie chodziły do żydowskiego „Ziar­
na".

Czy Pałac pod „B aranam i"  
w Rynku przejdzie w ręce 

żydow skie?
Jak się dowiadujemy, pałac hr. 

Potockiego ma przejść na własność 
jednego z banków żydowskich, 
względnie ma być wynaiety lokal 
sklepowy żydowi.

Sądzimy, że powyższa pogłoska 
jest nie prawdziwą i nie dajemy wia­
ry, bv tak hr. Potocki jak i Jego Za­
stępca prawny dopuścili, by „pałac 
pod baranami", jeden z naistarszych 
pałaców w Rynku Gł. przeszedł w 
ręce żydowskie.

ZAKŁAD STOLARSKI
Kazimierz Deka

Sosnowiec, ulica Warszawska L. 6.

wykonuje wszelkie urządzenia sto­
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre­
densy kuchenne, posiada na skła­
dzie, wykonanie solidne, ceny kon­

kurencyjne.

Wykrycie tajnej drukarni
komunistycznej w Łodzi

C A ŁY  KKAJ ~  k e w iz j i  z n a l e z i o n o  ui-M N A K O W  G O TO W ICH  BROSZUR —  ARESZTOW ANO 20 W YB ITN YC H  KOMUNISTÓW, SAMYCH

bno ze świcvm po korku maku szu­
kać.

I  tak Wikcia odeszła z  pierwsze i 
służby. Ale nazajutrz zaraz stanęła 
przy innej żydowskiej balji —  Fisch- 
manów na odmianę. Tu rodzina by­
ła mniej liczna, zatem i pracy mu­
siało być mniej; obiecywali też parę 
złotych więcej płacy.

Gdy stara Wasserblattowa dowie­
działa się, że Wikcia, zamiast iść do 
domu, poszła na służbę i to do jej 
osobistej nieprzyjaciółki, poprzysię­
gła piekielną zemstę.

Oto zjawiła się zaraz w drugim 
łniu służby Wikci, w towarzystwie 
córki, także niepospolitej jędzy oraz 
marsowego policjanta w domu Fisch- 
manów, oskarżając dziewczynę o do­
konanie kradzieży.

Mimo rozpaczliwych protestów i 
zapewnień o niewinności izabrano nie- 
gy.pgysną dziewczynę do rodzinnej 
wioski, gdzie miała być przeprowa­
dzona rewizja.

Heż hańby, palącego wstydy i  u- 
pokorzenia przeżyła Wikcia idąc 
przez rodzinną wioskę w towarzy­
stwie policjanta oraz trzech żydó­

wek, (bo i Fischmanowa też się do­
łączyła) które z wrzaskiem informo­
wały po drodze każdego, czy chciał, 
czy nie chciał, o  celu swej podróży. 
Wnet cała wioska wiedziała, że u 

fornala Wojciecha rewizja, bo Wikta 
okradła żydówki.

A  rewizia odbyła się w  sposób nie­
codziennie praktykowany. Dokonały 
je j trzy jędze - żydówki, podczas, 
gdy posterunkowy siedział sobie spo 
kojnie na krześle.

Mimo skrupulatnych poszukiwań 
nie znaleziono nic oprócz jakichś sta­
rych fatałaszków. które Wasserblat­
towa sama kiedyś Wikci podarowa­
ła. Przyznała to też obecnie, ale „po­
darunek" zabrała.

III.
Noc. Najokropniejsza w  życiu noc. 

Te dawne noce, poprzedzane pijackiemi 
awanturami ojca, wydawały się w po 
równaniu % dzisiejszą —  rajem. 
Splamiona cześć. Piętno złodziejki. 
Na zawsze! Myśli takie piorunami, 
godziły w  młodą duszę, rozrywając 
ją  w  strzępy, miażdżąc w  nicość.

Na nic się zdały pocieszające sło­
wa matki, że sprawiedliwość zawsze 
zwycięża, że prawda, jak oliwa sa­
ma na wierzch wyjdzie, że Pan Bóg 
łaskaw i t. p.

Muszę stąd oacjść. Muszę! P ó j­
dę w  świat i nie pokażę się tu wię­
cej —  szeptała Wikcia spalonemi 
wargami.

I poszła.
Poszła nocą wzdłuż toru kolejowe­

go. Naprzód. Gdzie nogi niosły. Bez 
celu.

Po jakimś czasie, znużona śmier­
telnie, usiadła na szkarpie. W  gło­
wie czuła zamęt. Na sercu gła®.

Poco iść dalej? Dokąd? Czy znów 
na służbę do żydów?

Mimowoli dotknęła ręką zimnej 
szyny. Zdawało je j się, że czuje drże­
nie żelaza.

Mimowolnym ruchem przysunęła 
do zimnego żelaziwa i rozpaloną 
skroń. Jak to ochładza... N ie chciało 
je j się podnieść głowy, chociaż sły­
szała już najwyraźniej zbliżanie się 
pociągu.

Myśl: podnieść głowę i uciekać, bo 
to śmierć...

Śmierć? Co to jest śmierć? Czy 
coś gorsego niż życie? Z której stro­
ny idzie śmierć?

Nie chciało je j się nawet oczu 
zwrócić, aby dojrzeć z której strony 
i  jakim torem jedzie pociąg.

Ogarnęła ją  silna apatja.
N ie uprzytomniła sobie z jaką gro­

zą słuchała kiedyś opowiadań o sa­
mobójcach zmiażdżonych przez koła 
lokomotyw. Zdawało je j się wtedy, 
że jest to coś obcego naturze ludz­
kiej, coś dalekiego, coś tak okropne­
go, że się w nie prawie nie wierzy. 
Ludzie ci, to chyba szaleńcy, bo ona 
sama... brrr!...

Tak kiedyś myślała.
A  teraz nie myślała nic.
Wystarczyło je j uczucie, że dobrze 

jest tak leżeć, że szyna jest przyjem­
nie chłodna i  że słychać ińiarowy sil­
ny stukot.

Śm ierć!!! —  ostrzegły groźnym

krótkim stukiem koła pędzącej loko­
motywy.

Dziewczyna drgnęła, ujrzawszy 
tuż niemal nad sobą czarnego, bu­
chającego ogniem i zgrzytającego 
szalonym rozpędem kół potwora.

Przez jeden ułamek sekundy błys- 
nr-ł”  w  głowie dawne wrażenia na 
wieść o samobójstwach...

I  w te j krótkiej, niemal nieuchwy­
tnej chwili skrzyżowały się w  strasz­
nym uścisku dwie moce: „Wstań! 
Uciekaj! wołało młode życie, przy­
tłoczone lawiną bolesnych przejść i 
doświadczeń. „Poco? Dokąd? szep­
nęła głucho jakaś ponura czeluść, 
która ciągnęła ku sobie izrozipaczo- 
ną dziewczynę coraz mocniej i głę­
biej !

To byłv dwie myśli, dwa błyski., 
a trzeci bvł... straszliwy huk i  krót­
kie jak strzęp strzępu sekundy bez­
bolesne uczucie uderzenia jakimś ol­
brzymim ciężarem....

IV.
Matka Wikci nie przeżyła nawet 

pogrzebu córki. Na wieść o  je j tra­
gicznej śmierci zasłabła ciężko na 
serce, a na drugi dzień zmarła.

Fornal Wojciech zrozumiał w ę s z ­
cie skutki swego czynu. Począł prze­
pijać wszystko, co mógł nazwać swo­
ją własnością, aż wreszcie, gromiony 
przez wieś całą, pewnego, dnia powie­
sił się. 4



PO LACY, PO LA C Y ! Oto ostatnie doniesienia prasy. 8 Polaków zginęło w Krakowie, jeden Polak —  w  Częstochowie, 8 Polaków zabitych 
we Lwowie. Wszędzie kilkunastu lub kilkudziesięciu Polaków rannych. Pomiędzy ofiarami liczni są Polacy, którzy nosili mundur policyjny. PO­
LACY, PO LA C Y ! Źle gospodarujecie. Zmiany, zmiany zasadnicze są potrzebne. Przypatrzcie się, Polacy, jak rządzą Niemcy, jak się "rządzą 
bolszewicy.
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W kilku wierszach DRUKARNIA

PIERW SZY  MAJ.

Tegoroczne święto pracy zapowia­
da się bardzo uroczyście. Solidarność 
ludzi pracy — to wielka rzecz. W  
Polsce jest to przedewszystkiem so­
lidarność pracujących Polaków. Ale 
z zupełnym wyłączeniem żydów, ży­
dów wszystkich, nawet t. zw. prole- 
tarjuszów żydowskich, którzy są po­
pierani przez żydowskich bogaczów, 
z wyraźnym uszczerbkiem dla pracu­
jącego Polaka. Jest publiczną tajem­
nicą, że w żydowskich fabrykach 
Zagłębia, Łodzi, Krakowa przyjmo­
wany jest prawie wyłącznie robot­
nik żyd, a jak trzeba przyjąć rooo- 
tnika Polaka, to płaci mu się za tę 
samą pracę o trzecią część lula o po­
łowę mniej niż robotnikowi żydow­
skiemu. Z kół narodowo - socjalisty­
cznych komunikują nam, że narodo­
wi socjalistyczni chętnie wzięliby u- 
dział w obchodzie pierwszomajowym, 
gdyby socjaliści innych odcieni zgo­
dzili się na całkowite odsunięcie od 
uroczystości żydów7.

NASZE W A RU NK I.

SKONFISKOW ANO

Narodowi socjaliści mają jednak zi­
mną krew. Zdają sobie sprawę z po­
wagi sytuacji. Gotowa sn do „współ­
pracy", ale stawiają kilka warunków, 
od których pod żadnym pozorem nie 
mogą odstąpić. Pierwszy warunek: 
odsunięcie żydów od wszelkiego wpły

wu na polską politykę, na wszystkie 
sprawy, gdzie polska myśl i polski 
duch decydują o swoim losie. Drugi 
warunek: natychmiastowa zmiana
polityki gospodarczej i walutowej, 
której wyrazem będzie między inne- 

-m i przepędzenie pana Matuszewskie­
go. Trzeci warunek: ludzie politycz­
nie odpowiedzialni za 10 lat ostat­
nich, za. zmarnowanie ich uid naro­
du i państwa, muszą natychmiast 
odejść, muszą odejść w szybkiem 
tempie, niż dzieje się to dotychczas. 
Natomiast fachowcy, których koło 
wypadków wciągnęło w dotychczaso­
w y  system, mogą pozostać na swo­
ich stanowiskach. Spełnienie tych wa 
runków to jest interes Polski, tej 
Polski, która nie może sobie pozwo­
lić na huki, trzeszczenie i łamanie... 
Ale jest to również interes wiadomej 
grupy Polaków, która z dziwnym u- 
porem, a z osobistą jawną szkodą, 
trzyma się nadal przy żydowskim 
złotym cielcu i przy swoich beztre- 
ściwych frazesach. Łatwo się domy­
śleć, do kogo się zwracamy.

ROZMOW A Z NIEMCEM.

„Ubój rytualny Polska skasowa­
ła, ale -—• powiada Niemiec — mała 
dziureczka, przez którą żydek może 
się przecisnąć, musiała zostać. Jak­
żeby w dzisiejszej Polsce mogłobyć 
inaczej?!" Polak, rozmowca Niemca, 
oblał się szkarłatnym rumieńcem 
wstydu....

.BŁYSKAWICA

GRABARZE
KATOW ICE. Paweł Smolin, kra­

wiec, Polak utrzymujący się wyłącz­
nie z klientów chrześcijan zatrudnia 
u siebie żyda czeladnika. Bezrobotni 
krawcy Polacy przymierają głodem, 
Polak zatrudnia żyda. Podłość!!! 
Wprawdzie żydzi także zatrudniają 
krawców Polaków, lecz zarobki ja­
kie im płacą mogą nam służyć za 
sprawdzian ordynarnego wyzysku. 
Mało powiedzieć, że są to głodowe 
płace. Tak płacono 20 lat temu w In- 
dochinach. Nie mówiąc już o takich, 
jakże częstych, wypadkach: żyd Fel- 
don w  Katowicach, podobno krawiec, 
przez kilka tygodni zatrudniał czela­
dników Polaków, brał zadatki na ro­
botę również od Polaków, ale kraw­
com nie płacił i nie szył ubrań za­
datkowanych przez Polaków, wresz­
cie wyprowadził się na drugi koniec 
miasta i znów szuka naiwnych.

BĘDZIN. Panią Zacharową, wła­
ścicielkę nowego domu czynszowego 
w Będzinie, zapytujemy czy nie mo­
głaby zakupować towarów u Pola­
ków. Są przecież w Będzinie sklepy 
polskie, są lepsze i gorsze, gdzie mo­
żna z korzyścią dla siebie i Polski 
nabywać towary. Dla dobra sprawy 
należałoby zmienić wieloletnie przy­
zwyczajenie i zaprzestać, tak jak to 
czynią wszyscy uczciwi i rozsądni Po­
lacy, popierania Mośków i Sruli.

ŁÓDŹ. Państwo Millerowie, wła­
ściciele składu trumien i posesji przy 
ul. Przejazdowej 24, wynajęli lokal 
handlowy żydowi Srulowi Hirszowi, 
chociaż mieli reflektantów Polaków. 
Dzięki więc postępowaniu p. M. żyd 
będzie robił interesy w  polskim loka­
lu, i będzie bluźnił pod adresem prze­
chodniów zdążających do kościoła 
św. Krzyża, który znajduje się bez­
pośrednio vis a vis wspomnianego lo­
kalu. N ie  wiemy czy p. M. odstąpili 
żydowi ze świadomością swego czy­
nu, ale nam stwierdzić trzeba, że 
chrześcijanin, i  to gorliwy, a za ta­
kich uchodzą Millerowie tak nie po­
sypują. Wynajmowanie i popieranie 
żydów kwalifikuje do zamieszczenia 
tych ludzi na czarnej liście, na liście 
grabarzy sprawy narodowe).

SOSNOWIEC! 
P iłsu d sk ieg o

wy kwituje wszelkie  
u  l p race w  zakres

d r u k a r s t w a ___
wc h o d z  a ,«;e
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SOSNOWIEC. Zapytujemy p. O- 
końskiego, kierownika biura zakupów 
na kopalni „Czeladź", czy Moneta, 
żyd z Dąbrowy Górniczej posiada le­
psze środki lecznicze niż wszystkie 
razem wzięte apteki i składy aptecz­
ne należące do chrześcijan w Zagłę­
biu, że pan u żyda Monety dokonuje 
zamówień? Nie chcemy wnikać w 
tajniki postępowania p. O., lecz uwa­
żamy sobie za obowiązek stwierdzić, 
że dobry Polak w obliczu nędzy swych 
braci i zmagania się Polski o wolność 
gctpodarczą, żyda nie będzie popie­
rać.

Między fabryką parkietów „Lasza- 
pel" w Maniewcach na Wołyniu, a 
związkiem zawodowym robotników 
zawarta została w swoim czasie u- 
mowa zbiorowa, regulująca warunki 
pracy i płacy 600 robotników w  tej 
fabryce. Ostatnio starosta kowelski 
zawiesił w  czynnościach wspomnia­
ny związek zawodowy, wobec czego 
dyrekcja fabryki zaczęła zwalniać ro 
botników. Wówczas robotnicy zaczę­
li demonstrować w  sposób dotąd 
wprost nienotowany. Mianowicie 600 
robotników, zagrożonych utratą pra­
cy, ułożyło się na tórze kolejowym, 
ściślej mówiąc, na bocznicy kolejo­
wej fabryki, nie dopuszczając suro­
wca. W  ten sposób 600 robotników 
demonstrowało w  pozycji leżącej na 
torze kolejowym bez przerwy przez 
5 dni i pięć nocy. Sprawa stała się 
głośną i starosta w  Kowlu cofnął 

swą decyzję. Dzięki temu stanowisku 
starosty, dyrekcja fabryki ponownie 
zaczęła respektować postanowienia 
umowy zbiorowej. Wszyscy robotni­
cy pracują nadal, spokoju nie zakłó­
cono.

SOSNOWIEC. Spółdzienia „Spra­
wiedliwość" w Sosnowcu, na czele 
której stoi kierownik p. Mastorczyk, 
zamiast w  hurtowniach chrześcijań­
skich, kupuje towary u żydów na uli­
cy Targowej. Zarząd spółdzielni w i­
nien zainteresować się tą sprawą. 
Przecież to ciekawe co za siła ciągnie 
Polaka do żyda?

Pan Liberski, dzierżawca lokalu w 
domu rod. Piestrzyńskiego, przy ul.

Małachowskiego 30, odnowienie lo­
kalu, oraz napisy powierzył żydowi. 
Ciekawi jesteśmy na jaką klientelę 
p. Liberski. Może do „Baru Zagłębia" 
będą przychodzić Mośki i Srulki?... 
N ie! Chociażby żyd malarz był ten 
napis nababrał w języku hebrajskim 
to  i  tak żydki pójdą do żydka bo one 
są mądre... Polak może i musi liczyć 
tylko dla Polaków zdrowo i uczciwie 
myśli ten wie, że na swojego w  tedy 
tylko można liczyć, jeżeli się swojego 
popiera, jeżeli sobie nawzajem, w gra 
nicach możliwości, udzielamy pomo­
cy.

Panie Janina Mizerska i Mroczkie- 
wiczowa żona urzędnika magistrau 
sama na Pogoni zakupują artykuły 
spożywcze włącznie z pieczywem u 
żyda Libermana. Winszujemy apety­
tu...

Eugenjusz Nowakowski, urzędnik 
zatrudniony u jednego z miejs. notar- 
juszy, roboy stolarskie i  blacharskie 
w swoim domu oddał żydom i przed 
znajomymi chwali się, że żyd zrobił 
taniej. Do prawdy jest się czem chwa 
lić.

N AW AR ZYC E  k JĘDRZEJOWA.
Miejscowość Nawarzyce, znana jest 
szeroko, ludność tutejsza uchodzi za 
inteligencję wiejską, średnio zamo­
żna, lubiące ogromnie grać w  karty. 
Gra w  karty jest tu nałogiem. Grają 
w karty męszczyżni, kobiety i  dzieci, 
jak nigdzie w Polsce. Mimo swych 
wad ma też dodatnie cechy. Wpier- 
wszym rzędzie należy podkreślić, że 
miejscowa ludność nigdy nie miała 
wielkiego zaufania do żydów. Nato­
miast przybysze, ludzie z tak zwanej 
wyższej sfery, nauczycielstwo, a na­
wet proboszcz ks. J. Łakomski, lgną 
do żydów. Nauczycielstwo kupuje 
towary u żydów, proboszcz kupuje 
wszystko u żydów i  przez żydów po­
cząwszy od sutanny, którą szył żyd 
Blady w  Włodzisławiu a skończyw­
szy na koniach, które dostarcza żyd 
Mojsze Kidrych, ulubiony doradca 
proboszcza.

Oczywiście, że przykład „wyższej 
sfery" działa zachęcająco na niektó­
rych wieśniaków. Taki Bekalarz I- 
gnacy, Imbor Antoni, Wieczorek -  
zaopatrują się w  towary u żydów. O 
to skromny obraz ze wsi polskiej, o- 
braz smutny i  uwypuklający rolę in­
teligencji... Czy nie widzicie co się w 
Polsce dzieje?! K to za was ma speł­
niać rolę warstwy kulturalnej, kto 
wreszcie ma pracować dla Polski i 
ludu wyzyskiwanego niemiłosiernie 
przez żydostwo i klikę obcych boga­
czy?!

PODZIĘKOW ANIE
J.W.Panom prymarjuszowi dr. La- 

tyńskiemu Hipolitowi z Oddziału IV  
Zakładu dla Umysłowo Chorych w 
Kulparkowie za wprost cudowne u- 
leczenie ciężko chorej żony mojej 
Wandy, — dr. Komorowskiemu za 
cenną pomoc w je j leczeniu — Wie­
lebnym Siostrom tego Oddziału a to: 
Augustynie S. za macierzyską opie­
kę i złote swe serce, które chorej 
mej żonie okazała, Elbżbiecie D. za 
troskliwe pielęgnowanie mej żony Ó 
J.W. Paniom Pielęgniarkom tego Od­
działu a to: Bratachowei Antoninie 
za czułą opiekę, pełne poświęcenia 
pielęgnowanie i wzruszającą dobroć, 
którą mej chorej żonie zawsze oka­
zywała, Onyskiewiczównej Helenie 
za wielką troskliwość z jaką się do 
mej chorej żony odnosiła, Kulbie A- 
nastazji za bardzo dobre obchodze­
nie się, Żmurkównej Annie za wzo­
rową pielęgnację, Kierodównej Ka­

zimierze za nader sumienne wykony­
wanie swych ciężkich obowiązków — 
wobec mej chorej żony.

Z głębi serca najmocniej dziękuję.
Bóg Wielki zapłać!

Władysław Kikiewicz 
Lwów, ul. Łyczakowska 147 

Lwów, 28 marca 1936 r.

I  M l o  g u l i .
(Dokończenie)

Krzyk, płacz, lament. W  
ręku trzyma kawał węgla, próbują 
mu wyrwać. Mocno ścisnął kamień, 
który był mu chlebem. Tłum szem­
rze, szemrze jak wicher przed burzą, 
szemrze bólem, skargą, łzami i zem­
stą. Wyciągają z dołu jego towarzy­
szy pracy, którzy cudem uniknęli 
śmierci. Poprawiają ciało, układają 
na ziemi. Te ręce twarde, spracowa­
ne, wydarty garnitur, twarz, ach ta 
twarz i krew. Krew  użyźni ziemię, 
zbudz£ tych, którzy jak niewolnicy 
żyją i umierają. Odszedłem. Na zie­
mi leżał człowiek, którego marzeniem 
było sprawiedliwie żyć i pracować. 
Wyzwolił Cię Najwyższy, wybawił i 
sprawiedliwie osądzi on Sprawiedli­
wość.

Począł padać £nieg, płatki za pła­
tkami pokrywały ciało Nowaka, któ 
re wkładano na wóz. Zbliżyłem się 
do tych, którzy w  chwili katastrofy 
znajdowali się obok zabitego. Jak 
było? zapytałem. —  Ano zawaliło za­
sypało i umarł. —  Po chwili jeden z 
nich dodał: „Było nas na dole trzech. 
Nieboszczyk, Skiba i ja. Ja odbiera­
łem, Skiba robił w jednej, niebosz­
czyk w drugiej dziurze. W  pewnej 
chwili huk, zrobiło się ciemno, trzask 
spadających kamieni —  poczułem ból 
głowy i nóg, straciłem przytomność. 
Gdy ocknąłem się, zobaczyłem Gody- 
•nia, który już odwalał Skibę. Nowa­
ka zdusiło, bo ani nie krzyknął, zre­
sztą kto może wiedzieć, ma zgniecio­
ne piersi."

Wóz ruszył z miejsca. Stąpałem 
za tłumem cichym —  szarym —• znę­
kanym, marzącym o śmiercL jak o 
lepszym bycie. Skończył jak bohater 
walcząc o kawałek chleba. Przewo­
żą go z grobu do grobu. — Ł zy  sta­
nęły mi w  oczach i zapytałem siebie: 

Poco żyjemy. Poco —
Noel

„ P O L - B O N ”
PO LSK A  F A B R Y K A  

SZTUCZNYCH JE LIT  
Biała k/Bielska, Nad Niwką 50

poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze jelita sztuczne o kolorach: 
brozowrych, żółtych i czarnych w w y­
miarach 9, 10, 12 i 14 cm. szerokości 

i  55 cm. długości.

„T R A D Y C Y J N E  J A J K O " 
POŁĄCZONE Z ZABAW Ą 

TANECZNĄ
Staraniem N a r o d o w o 
S o c j a l i s t y c z n e j  i
P a r t j i  M. W.

| odbędzie się w sobotę, dnia 25. IV. 
br. o godz. 8-mej wiecz. w lokalu 
Kolejowego Przysposobienia Wojsko­
wego, w S o s n o w c u ,  przy ul. 
K i l i ń s k i e g o  3. na które zaprasza 
członków i sympatyków

Zarząd,

Wydawca i  redaktor Józef Kojder Drukarnia L . Gronusia, dzier. Józef Kowalski w Krakowie Stolarska 6.


